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Ponura egzekucja czterech nie- 
winnych Polaków z Lutomierska 


Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 


Nr. 76 Ł 


Poniedziałek, I kwietnia 1935 


Ji W maj nadzwyczajna sesia Seim? 


Rząd składa wizyty I rewizyty — Dlaczego ustąpił prof. Kozłowski? 


Warszawa, 30. 3. Po ostatnich 
ogólnem naprężeniu politycznem na- 
stąpiło: odprężenie pracy rządów. par- 
lamentarnych. W parlamencie zupeł- 
na cisza. W rządzie wizyty i rewizy- 
ty. Pam premjer Sławek złożył wizy- 
tę marszałkom Sejmu i Senatu. 
Wkrótce potem rozeszła się w kulua- 
rach wiadomość, że nadzwyczajna se- 
sja dla załatwienia sprawy ordynacji 
wyborczej odbędzie się z całą pewno- 
ścią już w piewszych dniach maja. 

Warszawa, 30.3. Żydowski „No- 
wy Dziennik*, wychodzący w Krako- 
wie, podaje następującą depeszę swo- 
jego korespondenta warszawskiego: 

„Nagłe ustąpienie premjera Kozłow- 
skiego jest w dalszym ciągu przed- 
miotem rozmów, Stwierdzono, że u- 
stąpienie jego nastąpiło na wyraźne 
życzenie ze strony Zamku. Krążą po- 
głoski, że katedra archeologji we 
Lwowie zostanie zwiniętą. Ten szcze- 


który był obdarzony na samym po- 
czątku wielkiem zaufaniem i był reru- 
larhie przyjmowany przez. czynniką 
decydującego, wywołuje w kołach rzą- 
dowych poważne komentarze. Zwra- 
cają uwagę, że tylko dzięki pośpie- 


chowi nie zaszły żadne zmiany na sta- 
nowisku poszczególnych ministerstw, 
i że nowy premjer, rozmawiając z mi- 
nistrami podkreślił, iż rząd jest tym- 
czasowy i że w ciągu 3 miesięcy na- 
stąpią poważne zmiany.“ (w) 


Izrael mści się! 


Wajsówna pozbawiona pracy 


Liczne zwolnienia Polaków z „Widzewskiej Manufaktury" 


Łódź, 30. 3. Opinja polska w Łodzi 
została zaalarmowana wiadomością, 
że na terenie kilku fabryk żydowskich 
zwalnia się grupami urzędników 1 ro- 
botników Polaków-chrześcijan. 

Jak Czytelnikom wiadomo, żydow- 
ski radny Białer oświadezył na jednem 

tatnich publicznych zebrań rady 
iiejskiej, iż za krzywdę jednego Ży- 
da zwolni się dziesięciu Polaków-chrze- 
ścijan z fabryki. 

Ostatnie / posunięcia 


narodowego 


gólny akt nielaski wobec premjera; |-klubu radzieckiego wywołały wśród 


łódzkiego żydostwa nastroje odweto- 
we. Jak się okazuje, pogróżka radnego 
żydowskiego Bialera nie była obliczo- 
na tylko na efekt. Donoszą nam, że o- 
negdaj w jednym tylko dziale (co do 
innych nie mamy jeszcze danych) w 
„Widzęwskiej Manufakturze“ wypo- 
wiedziano praeg Wajsównie, słynnej 
rekordzistce w dysku, Mikulskiemu, 
Wasiakowi, Dudkowi, Smólskiemu i 
Wierzbickiemu. Co do innych fabryk 
nie mamy jeszcze danych. 


| 


W skale nad wybrzeżem kalifornijskiem w 

Santa Monica, rzeźbiarz amerykański Fr. 

Hankels wykuł olbrzymich rozmiarów gło- 
wę Teodora Roosevelta. 


60 spiskowców japońskich 
Tokio. (PAT). Gubernator Korei 
otrzymał doniesienie, że 60 spiskowców 
udało się z Szanghaju do Japanji i Ko- 
rei, aby wykonać zamach na cesarza 
Mandżu-Kuo, Kathe i dostojników 
mandżurskich,w czasie wizyty w Tokio. 


Syzyfowe prace gabinetu pik. SIAOKUA 


Nowy rząd ma wpłynąć na zmianę nastrojów społeczeństwa w duchu przychylnym 
dla obozu rządowego 


Warszawa, 30 marca. 


Oficjalne komentarze do dymisji 
prof. Kozłowskiego i objęcia premjero- 
stwa przez prezesa B. B., pułk. Sławka, 
brzmią w ten sposób, że złówny autor 
nowej konstytucji iest najbardziej po- 
wołany do wprowadzenia jej w życie. 
Zgodna pod tym względem prasa „sa- 
nacyjna” dodaje skwapliwie. że równo- 
lezle z realizacja nowego ustroju pro- 
wadzone będa prace. zmierzające do 
naprawy życia zospodarczezo. 

Należy te komentarze uzupełnić od 
wewnętrznej strony. 

Jest rzecza powszechnie wiadoma, 
że w obozie „.sanacyjinym* panowała od 
dluższego już czasu różnica pozladów 
«o do kierunku polityki wewnętrznej 
Gdy jedni za najważniejsze zadanie u- 
ważali zmiane ustroju w duchu uchwa- 
lonego niedawno przez B B. projektu 
konstytucyjnego. — inni domagali się 
przedewszystkiem wielkich reform spo- 
łeczno - zospodarczych. Pierwsi chcieli 
oprzeć sie ma literze nowego prawa, 
drudzv na pozyskanych przez radyka|- 
ne reformy masach chłopskich i robot- 
niczych W pierwszej grupie przewo- 
dzili oolityczni pułkownicy. zachęcani 
rozmaitemi sposobami przez konserwa- 
tvstów. — ośrodkiem drugiej była Par- 
tia Pracv. wspomagana przez „sanacyj- 
ne zawodówki j niektórych starych 
piłsudezyków. tęskniących do swej so- 
cialistycznei młodości. 

W rządzie p. Kozłowskiego zasiadali 
przedstawiciele obu tvch kierunków, 
jednak sam premjer nie miał dostatecz- 


nego autorytetu, aby nadać tak złożo- 
nemu rządowi jakieś jednolite oblicze 
programowe Wynikała stąd pewna 
dwutorowość, którą można było obser- 
wować podczas dy ji budżetowej. 

P. Sławek, iak wiadomo, nie zmie- 


nit obsady tek ministerjalnych. Różni- 
ca jednak między poprzednim. a obec- 
nym rządem jest ta, że o ile p. Kozłow- 
ski musiał tolerować rozbieżne poglądy 
i plany swoich kolegów, lub w najlep- 
szym razie szukać między niemi jakie- 


Prasa niemiecka oraz organizacje społeczne i półwojskowe Trzeciej Rzeszy rozpoczę: 

ły głośną nagankę przeciw wyrokowi sądu wojskowego w Kownie. skazującemu czte- 

rech hitlerowców kłaipedzkich na śmierć za wykonanie wyroku niemieckiego sądu 
«aplurowego. Na fotogratjj manifestacja antylitewska w Królewcu 


go kompromisu, to p. Sławek, jako 
widoma głowa calego obozu rządowego 
i symbol jego jedności, ma stworzyć 
syntezę dążeń ustrojowych i społeczno- 
gospodarczych, dzierżąc w jednej ręce 
miecz, w drugiej kielnię, że użyjemy te- 
go biblijnego porównania. 

Ma. zatem nowy rząd równocześnie 
wprowadzać i nowy ustrój i poprawę 
gospodarczą, choćby dorażną, w obec- 
nym, przedwyborczym okresie. Arty- 
kuły prasy „sanacyjnej” na powitanie 
nowego rządu, podkreślając zgodnie, że 
ma on przed sobą równoległe zadania 
ustrojowe i gospodarcze, dają wyraźnie 
do zrozumienia, że rezultaty tej podwój- 
nej działalności ujawnią się przy wybó- 
rach. przewidywanych na jesień. 

Praktycznie zadanie rządu p. Sław- 
ka przedstawia się zatem w ten sposób, 
że ma on obracować i wprowadzić w 
życie nowe ordynacje wyborcze do Sej- 
mu i Senatu, a równocześnie zapomocą 
odpowiednich zarządzeń gospodarczych 
i finansowych wpłynąć na zmiane na- 
strojów społeczeństwa w duchu przy- 
chylnym dla obozu rządowego. 

Pro foro interno objęcie steru gabi- 
netu przez p. Sławka jest do pewneko 
stopnia gwarancją, że obóz rządowy 
pójdzie do nowych wyborów jako for- 
macja jednolita. co dotychczas nie przez 
wszystkie czynniki tego obozu bylo u- 
znawane. Zastrzeżenie, zawarte w wy- 
rażach: „do pewnego stopnia”. dodali- 
śmy dlatego, że — rzecz inna. jakie bę- 
da wyniki działalności rządu w dziedzi- 
nie gospodarczej) >M. K. 


Z eyklu: „Nasi“ w Radzie 


Żydowski radny Mincberg Lejb. 
eramanen e e A 


Goering żeni się 
Berlin. (PAT). Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi: Ślub premjera 
pruskiego, ministra lotnictwa Goeriń- 
ga z panią Emmą Sonnemann odbę- 
RU się nio 12 kwietnia, lecz 10 kwiet- 
nia. E 


Termin egzaminów 
maturalnych 


Warszawa, 30, 3, Ministerstwo 
oświaty wyznaczyło termin egzaminów 
maturalnych wcześniej, niż w latach 
ubiegłych, Egzaminy piśmienne odbę- 
dą się między 13 a 20 maja, a ustne 
począwszy od pierwszych dni czerwca 
do 22 czerwca, (w) 


Podziękowanie 

Łódź, 30, 3. Kierownictwo Obozu 
Narodowego w Łodzi wyraża za na- 
szam pośrednictwem publicznie nastę- 
pujące podziękowanie, 

„Wszystkim kołom Stronnictwa 
Narodwogo, klubom radzieckim Obo- 
zu Narodwego, bratnim organizacjom, 
osobom prywatnym, całej Polsce, któ- 
re w ostatnim czasie nadesłały gratu- 
lacje i życzenia z racji twardej i moc- 
nej obrony interesów polskich i na- 
rodwych na terenie Rady miejskiej w 
Łodzi, składamy niniejszem serdeczne 
oskania, wżywając wszystkich 


o walki o wielką, niezależną i naró-, 


dowa Polskę!* 


Wykryty zamach 

Londyn. (Tel, wł) Z Szanghaju 
donoszą: 
„_ Władze:połicyjne w Dairen (inaczej 
Talien-uan post na piw, Liao-tung siè- 
dziba gubernatora — red.) wykryły 
przygotowania do zamachu na cesarza 
Mandżurji. Aresztowano 23 koreańczy= 
ków, którzy przekradli się na teren, 
przez który musi przojeżdźać cesarz w 
drodze do Japonji. Cesarz wyjeżdża 2 
kwietnia do Tokio. 


|Zniesiona katedra historji nowożytnej 


='ORĘDOWNTK, ponfedziałók, dnia 1 Kwiełnia 1835 = Numer 70 


Bitron: 


Wykładowcą byl prof. Wacław Sobieski 


Warszawa, 30. 3. 30 marca zo- wraz z połączonym z nią zakładem na- 
stało ogłoszone i weszło w życie roz- | ukowym. Tworzy się na wydziale fi- 
porządzenie ministra oświaty, kasują- | lozoficznym Uniwersytety Jagielloń- 
ce katedrę historji powszechnej na u- | skiego katedrę historji nowożytnej 
niwersytecie Jagiellońskim w Krako- | wraz z połączonym z nią zakładem na- 
wie. Rozporządzenie. odnośne brzmi: | ukowym.* 4 
„Znosi się na wydziale filozoficznym Katedrę historji powsżechnej w 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- | Krakowie zajmował prof. Wacław So- 
kowie katedrę historji powszechnej | bieski. (w) 


Grom uderzył w kościół 


Świątynia w Miinsingen spłonęła doszczętnie 


Boslin. (Tel. wł.) Donoszą z Mün- | której nie zauważono kłąbów dymu. 
singen, że w piątek wieczorem, w tza- | wydobywających się z wieżycy Kościo- 
sie burzy śnieżnej o nienotowanej ou | ła. Dopiero, kiedy. wybuchły płornie- 
szeregu lat gwałtowności, zapalony zo- | nie na dachu samego kościoła, zaajar- 
stał od uderzenia gromu kościół w Na- | mowano straż ogniową, która m'nio 
golshejm: Grom uderzył w wieżę ko- | wielkiego wysiłku nie zdołała urato: 
ścioła katolickiego w czasie, kiedy sza- | wać świątyni. Spłonęła ona doszczęt- 
lała gwałtowna śnieżyca, z powodu I nie, 


Nowa partja chłopska 


Starcie na ulicach Bukaresztu — B. premjer Vaida Voie- 
voda dziala \ 


braniu 1l-tu b. ministrów ze stronnic- 
twa narodowo-chłopskiego, należących 
do zwolenników b. premjera Vaida- 
Voievody, uchwalono utworzenie no- 
wej partji, Przy sposobności stwierdzo- 
no, że w znacznej części kraju już ibt- 
nieją komitety powiatowe nowój or- 
ganizacji. 


Bukareśzt. (PAT). Z okazji ze- 
brania partji narodowo-chłopskiej w 
Cluju, zwołanego przez prezesa Miha- 
lake, doszło do starcia z grupą b, pre- 
mjera Vaila-Voievody. W wyniku 
starcia jest kilka osób ciężko rannych 
w obu ugrupowaniach. Wczoraj na zê- 


Bójka w.czasie zaślubin 


80 osób odniosło ciężkie rany — Policja położyła kres 
awanturze 


Londyn (Tel. wł). Jak donoszą | osób zostało ciężko rannych, a dużo 
z Delhi, w księstwie Jaipur doszło w | lżej rannych, 
pewnej wsi do bójki w czusie zaślubin Powstałe trudności z. przeważem 
młodej pary. Bójka przybrała w krót- | ranionych do opatrunku orAż do szpi- 
kim czasie wielkie rozmiary, wzięło bo- | tali. Bójce położyła dopiero kres po- 
wiem w niej udział kijkaset osók z o- | licja, którą ściągnięto z całej „okolicy. 
Köliçznych wsi. „W rezuftacie ULLA w dow à | 


Redukcje w Warszawie 


170 pracowników Ubezpięgcsalni Spolecsnej bez pracy 


Warszawa, 30, 3. Pracownicy Pracownicy Ubezpieczalni pówzięli 
Ubozpieczalni Śpołecznej w Warsza. | rózolucję, stwierdzającą, że redukcja 


A TY, 


miesięczne wymówienie. Od 1 lipca 7 | gdyż urzędnicy i tak są przećiążeni 
dzie zredukówanych 170 osób, zás w | pracą | muszą urzędować pó 12 godzin 
czerwcu 58 osobom będą obniżone pta- | dziennie. Obniżka płac, zdaniem urzęd- 
ce od 50 do 200 zł miesięcznie. ników, przeprowadzona została chao- 


a Óbi ROZ ANZOZZOZA RL LDL PÓŹNA LE AAA LL DZE ARE A ROK ZA ODZIE BDB 


Rane i tylko w małym stopniu do- 
tl 


nela osoby, mające wyższe uposa- 
żenie. Proponują zredukowanie wy- 
łącznie tych osób, których praca w U- 
bezpieczalni nie jest jedynem źródłem 
utrzymania. a dochód uboczny prze- 
kracza 300 zł miesięcznie i przeprowa- 
dzenie zniżki pensyj, poczynają od 
300 zł miesięcznie. Rezolucję tę prze- 
słano ministerstwu opieki społecznej. 


Ks. kard. Kakowski 


w Rzymie 
Miasto Watykańskie (KAP) 
Przybył tu J. Em. ks. kard Kakowski, 
Celem podróży jest udział w ponie- 
dżiałkowym konsystorzu. 


Podoficerowie włoscy 

Rzym. (PAT). Ogłoszono dekret, 
którego mocą wszyscy podoficerowie, 
znajdujący się obecnie w armii, pozo- 
staną na służbie czynnej aż do osobne- 
go rozporządzenia ministra wojny. 


Burza na Podhalu 


Nowy Targ. (PAT). Od weto: 
rajszego wieczora na całem Podhalu 
szaleje gwałtowna zawieja śnieżna. Ko- 
muniikacja kołowa na trasie Kraków— 
Zakopane na Obidowej przerwana. W 
zwałach śniegu utknęły 2 samochody 
ciężarowe i jeden osobowy. Wyslanó 
na miejsce pług motorowy. 


Proces 
19 powstańców greckich 


Ateny (PAT), Dziś o godz. 9 z ra- 
na w sądzie wojennym w Salonikach 
rozpoczął się proces 19 oficerów, oskar- 
żonych o udział w powstaniu. 


Echa 
potwornego dzieciohójstwa 


Tarnów. (PAT). Potwotna zbrod- 
nia zamordowania ö-ga dzieci, dokona- 
na w Krzyżu kóło Tarnowa przez Sta- 
nisława Pypcia. nie przestaje być tema- 
tem 1>zmów w Tarnowie i okolicy, W 
czasie zeżnań Pypeć oświadczył, że 
zbrodni dokonał z powódu utraty pra- 
cy.-.Pypeć pracował przez 28 lat jako 
fornal w zarządzie dóbr ks, Romana 
Sanguszki, gdzie następnie. w cjążi ©- 
statnich trzech lat był stróżem. noc- 
nym. Z pracy wydalony został za kra- 
dzieże i zaniedbania w służbie, Oraz 
pódrybienie kluczy do zegarów, kon- 
trolnech. Pypeć, utraciwszy posadę, 
póstańówił  wymordować wszystkie 
swoje dżieći. Te jego dzieci, które pó- 
zostały przy życiu. uniknęły śmierci 
tylko dzięki przypadkowi, bo ti-letnia 
córka była w szkole, dwoje innych pra- 
cowało w polu. a nafstarszy syn był z 
matką w Tarnowie. Pypeć robi wraże- 
nie umysłówo upośledzonego. 


Kłopoty „naszego” posła w Liberii 


Napisał T. Z. Hernes — llustrował W. Gawęcki 


Wiadomo, jak trudno jest żyć i praco- 
wać z powodu.., klimatu, Na ten przy- 
klad w Polsce, Nasi nad wyraz pilni 
urzędnicy w gorące dni upalne wprost 
nie mogą pisać. Zdejmują po amerykań: 
sku marynarki, żawijają rękawy a, mi. 
mo wszystko, nasze pilne sprawy dojrze- 
wają w gorących biurach bardzo wolno. 


Nieraz trzeba czekać do zimy. Nieraz 
dò wiosny. 

Te same kłopoty mamy w zbyt mrożńe 
żlmy. Niektóre prace na wolnem powie: 
trzu trzeba poprostu przerwać. Byle przę- 


njalne, gdyż właśnie atwórzenie konsulatu 
polskiego w Monrowji jest ze strony rżą 
du polskiego akceptacją dla pracy Ligi 


| trwać I byle do wiosny. Nawet pociągi 
spóźniają się z zimna. 

Cóż doplero mówić o kłopotach, tru- 
dach | mozolach. jakie nasi ludzie mają 
w ciepłych krajach, Mam tu na myśli 
nie południową część Polski, ale samą 
Liberję. 

Jest to, wiadoma rzecz, republika, za 
mieszkańa przez murzynów w Afryce 
chodniej, na tak zwanem Wybrzeżu P 
przowem. Liczy sobie. bądź co bądź, cały 


miljan mieszkańców i mieszańców. An: | zytywny tylko w wypadku wielki wy- 
glików, Francuzów, Holendrów i t. d.f gi u yć Cavala, co nie TRA 
prócz oczywiście tubylców. Prócz tega | w kraju, gdzie temperatura powietrza 
ma oczywiście stolicę, żwaną Monrowih, rzadko apada poniżej 27 atop. C.“ 


liczącą 6000 mieszkańców. więc, jak 
widzimy, kraj nie za duży, nie ża mały, 
czyli w sam raz, 

J nikthy się temu nie dziwił, nie gor 
sżył, nie współczuł, gdyby ku temu nie 
miał powodów. 

Naprawdę jest powód do troski, copraw: 
da Mie w stosun u do samej Liberji | jej 
mieszańców. ale do milego nam rodaka, 
który tam się zabłąkał, wyslany na Piè- 
przowe Wybrzeże chyba nie poto, aby żo- 
baczyć gdzie pieprz rośnie, ale aby pra: 
cować dla matki = ojczyzny, cierpieć dla 
niej, ewefitualnie przez nią „ 1 x dalej. 

Tem nasz rodak nazywa się Rudolf 
Rathaus. Jedno z pism krakowskich ża: 
mieszcza na swoich lamach ciekawą a bo- 
lejącą korespondencję z Libecji o panu 
Rudolfie. Otóż pan Rudolf jest tam na- 
szym przedetawlcielem, konsulem, a ten 
konsulat w Liberji jest znowu jedyną re- 


Morskiej i Kolonjalnej i podkreśleniem 
chęci naszej wyjścia w .seroki świat"... 

Niewątpliwie, to jest — możliwie, że 
tak jest. e mamy ochotę wyjść w eze- 
roki świat, niezależnie od tego, czy to 
będzie akurat Pienrzowe W Yrzeże, czy 
te 6000 mieszkańców w Monrowji, czy co 
innego. 

Ale posłuczajmy teraz o samych tara- 
pałach pana Rudolfa Rathausa, Wyli- 
czywszy rożne męczące przynależności, 
związane z urzędum p. Rudo]* , korespon- 
doni liberyjski (nie aryjski) stwierdza: 
„wszystko to razem stwarza warunki, 
przy których praca dać może wynik po- 

Otóż, zwa’ le jak trudno fmusi być p. 
Rathnusowi, Przy 27 stop. Celejqeza trze- 
ba zdobyć się jeszcze na wielki wysiłek 
umysłowy. Słueznie tedy zadważła kore- 
Bpondent, że to nie latwo. Przecież przy 
takiej temperaturze najtęższe mózg! wiot- 
czeją | zamieniają się formalnie w gala- 
retę. 

Na to nje mo ny pozwolić, choćhy w 
imię wielkiej sprawy. jaką ma przed so- 
ba nasz przedstawiciel. Nie możemy rów- 
nież po wolić na ło, aby pracowal do- 
glownie w pocie cżoła | to ża marhńą pen- 
sję. Bo co się dzieje?! 

Podczaa kiedy „francuski chargé d' 
affaires | konsul generalny ma 15000 fr. 
pensji, dom urządzony, motorówkę, auto 
— jeszcze lepiej aytuowany jest konsul 
aagielski, co najmniej tak samo konsulo- 
wie niemiecki | inni" = nasz kochany p. 
Rudolf Rathaus „posiada b. małe wyna- 


prezeńłacją Rzecży pospolitej w  śródko- | grodzenie, mieszka w hotelu, stoluje się 
wej Afryce. MY się dalej, że | prywatnie, a wvjeżdżająć nę statek pol- 
rola końśyla jest tu (w Liberji) nie łatwa | skl, pożycza motorówki 6 oermanna": 


lecź trudna i to ze względu ha „wygoce 
skomplikowańą sytuacje polityczną i Ihte- 
resy nasze kolonjalne, Tak jest — kolo- 


To jószćze tic. Ale p Rudolł podaho do- 
słówńie „chodzi pieszu”, to już wprost nie 
do wiary, tò jest chyba największe świń- 


wię otrzymali z dniem 30 marca w tak dużej ilości 8ą przedwczo „6, 


atwo, jakie zna świat cały. Niepojęte na+ 
wet dla liberyjskich murzynów. [nna 
rżecz, że trudno wymagać od p. Rathau- 
sa skoro już chodzi, aby chodził nie pie- 
sło, ale na rękach. Choćby ze względu 
na klimat | na tę głowę. 

Ale jeśli mieszka w hotelu a stołuje 
się prywatnie, nie wypada wprost 2 sa- 
mej przyzwoitości pozwolić p. Rudolfowi, 
po obiedzie wracać pieszo do hotelu, lecz 
należy czemprędzej przydzielić mu ze 
dwa, trzy samochody | choćby jedną mo- 
tórówkę, aby nie potrzebował jej wypo- 
życzać od Woóermanna'a | na wypadek 
znanej temperatury slowę zanurzyć w 
hałwanach morskich. 

Sądzę, że kilka batwanów zapóbiesło- 
by ewentualnej groźbie nadwyrężenia 
„wysilku woli I umyslu”, 


Trzy gracje z Tiberji (a nie w libo: ji) 


Numer 76 = ORĘDOWNIK, poniedziałek. dnia 1 kwietnia 1935 = Strona 3 


Wygasłe kominy Śląska... 


Bezrobocie na Śląsku — Upadek przemysłu — „Bieda - szyby” 


(Korespondencja wlasna „Orędownika”) 


Ratowice, 30 marca, 


Nędza, panująca w całej Polsce, nie 
omiręła również i Śląska, a nawet roz- 
panoszyła się tam tak, jak mgdzie wię- 
cej. Na każdym kroku widać ubóstwo 
i biedę, które dotknęły szerokie rze 
sze ludności. 

Wystarczy stwierdzić, iż dziś w 
górnictwie, hutnictwie i przemyśle 
przeiwórczym Górnego Śląska pracnje 
99.050 roboiników — a zarejstrowanych 
bezrobotnych jest 130.000, Te dwie cy- 
fry wystarczą w zupełności dla pod- 
kreślenia całej grozy sytuacji. 

Każdy nowy dzień przynosi dalsze 
wiadmości z frontu pracy. „Renard“ 
redukuje“; „Przedsiębiorca Ostoński 


redukuje w Katarzynie 30 ludzi“; 
„Juljusz w Kaźmierzu, należący do 
Warszawskiego Towarzystwa, wymó- 


wil pracę 400 robotnikom", 

Nie omijają robotników redukcje i 
w największych kopalniach. Taka 
Spółka Akcyjna „Godulla" jest jed- 
nem z największych towarzystw wę- 
glowych na terenie Śląska. Należą do 
niej trzy kopalnie, á mianowicie: kop. 
„Gothard* w Orzegowie, „Paweł* w 
Chebziu i „Lithandra* w Nowym By- 
tomiu. W roku 1930, a więc w czasie 
konjunktury, kopalnie te zatrudniały 
olbrzymią rzeszę ludzi, Miejscowości, 
na terenie których znajdują się te ko- 
palnie, są osadami czysto robotnicze- 
mi. Ze zrozumiałych też powodów 
warsztaty te są jedynemi źródłami u- 
trzymania dla wszystkich, mieszkają- 
cych tam w liczbie kilkunastu tysięcy 
ludzi Znośny stan zmienił się jednak 
gruntownie na gorsze z chwilą nasta- 
nia kryzysu. Kopalnie rozpoczęły zwal- 
niać w szalonem tempie swych robot- 
ników, w związku z czem w tych trzech 
miejscowościach znalazło się tysiące 
robotników bez pracy. Szalejący kry- 
zys w dalszym ciągu przyczynia się 


do wydatnego zmniejszania się załóg | 


tych kopalń. 

W roku 1931 wszystkie trzy kopal- 
nie zatrudniały już tylko 3263 robot- 
ników, w 1932 roku — 3.118, 1933 roku 
— 2.773, 1934 roku — 2624. a obecnie 
zatrudnia się już jedynie 2.500 robot- 
ników. Niedość na tem! W ostatnim 
czasie nowy zarząd Sp. Akc. „Godul- 
la* przystąpił do dalszego zwalniania 
robotników. których milano tym razem 
w ilości 500 pozbawić pracy. 

Odpowiedzią na to był straik Straj- 
kuje więc tylko w tych trzech kopal- 
niach około 2500 robotników. 

Nieoma| jednocześnie ze strajkic 
protestacyjnym na kopalniach Sp. Akc. 
„Godulla* wybuchł również strajk wło- 
ski na kopalni „Florentyna* w Łagiew- 
nikach, w pow. świętochłowickim, za- 
trudniającej 1490 ludzi. Powód ten sąm 
co i w poprzednim wypadku — zamiar 
dyrekcji zredukowania 220 robotników. 

Coraz więcej mnożą się te wypadki, 
gdyż w coraz gorszych warunkach 
znajduje się przemysł i coraz więcej 
ludzi musi pozbawiać pracy. 

Jest to wynikiem niewłaściwej po- 
litvki gospodarczej naszego państwa, 
które uważało, że zadaniem przemysłu 
śląskiego jest dostarczyć odpowiedniej 
ilości walnt z wywozu. Ponieważ ied- 
nak ostatnie lata były szczególnie 
trudne, jeśli chodzi o zbyt węgla i że- 
taza na rynkach międzynarodowych, 
polityka ponierania wywozu była moż- 
liwa jedynie przy podwyższeniu cen 
węgla | żelaza — a podwyższenie tych 
cen było jednym z istotnych czynni- 
ków, hamnuiacych rozszerzenie zbytu 
wytworów górnictwa i hutnictwa we- 
wnatrz państwa polskiego. 

Polityka ta. nieobliczona na zdoby- 
cie rynku polskiego. przedstawiaijacego 
niewyczerpane możliwości, odbiła się 
w fatalny sposób na produkcji i za- 
trudnienin robotników w górnictwie 
1 hutnictwie na Górnym Śląsku. 

Wystarczy przypomnieć. iż w roku 
1921 wvdobvcie węgla na Śląsku wy- 
nosiło 22.5 mili. tonn. W tym czasie 
ilość robotników. zatrudnionych w 
ślnskich kopalniach. dochodziła do 
95 000 Obrenie w eórnietwie śląskiem 
pracuie około 48.000 robotników, zaś 
produkcja węgla spadła do 21 mili. 
tonn. 

W hutach żelaznych wytworzono w 
1922 roku 401 000 tonn surówki. 828.000 
tonn stali zlewnej i 598000 tonn wyro- 
bów walcowanych. Natomiast w abie- 
giym roku wytwórczość surówki wy- 
niosła 285000 tonn, stali 536.00). tonn, 
wytworów walcowanych 382.000 tonn. 


W końcu roku ubiegłego w hutnictwie 
żelaznem na Śląsku pracowało 20.663 
robotników, w roku 1922 zaś około 
41000. Wytwórczość hut cynku wyno- 
siła w roku 1922 — w calej Polsce 
84.700 tonn cynku surowego, zaś ilość 
robotników w hutach około 12.000. Wy- 
twórczość cynku surowego w 1934 roku 
wyniosła 85 000 tonn, zaś ilość zatrud- 
nionych w hutnictwie cynkowem wy- 
nosi zaledwie około 8.000 osób, 

Smutne to porównanie wykazuje 
nam wyraźnie, w jakim stopniu spad- 
ła ilość zatrudnionych w przemyśle 
śląskim robotników. 

, Nic więc też dziwnego. że pod wpły- 
wem panującego w tak zastraszającym 
stopniu bezrobocia, zaczynają dziać się 
na Śląsku rzeczy, o których przedtem 
wcale się nie słyszało. 

Stare, zapuszczone szyby poczynają 
gwałtownie ożywiać. Do grożących każ- 
dej chwili zawaleniem korytarzy kô- 
palń oddawna nieczynnych, schodzą 
masowo bezrobotni i prymitywnelni 
narzędziami wydobywają na po- 


wierzchnię. by za cenę sprzedaży za- 
pewnić sobie możność życia na newian 
lub 


jeszcze czas, dopóki starczy Sił, 


nie zawali stę na nańdgniłych słupach 
oparty strop korytarzy. Ale i w tej 
pracy napotykają oni na wielkie trud- 
ności. 

W ostatnich czasach wielkie roz- 
goryczenie wywołuje wśród bezrobot- 
nych na Śląsku sprawa konfiskaty wę- 
gla, wydobytego z  „bieda-szybów *. 
Konfiskata ta odbywa się z tak wielką 
gorliwością, że często aż budzi pewne 
zastrzeżenia, lecz dzieje się to tylka 
dlatego, że władze stanęły na stanow i- 
sku, iż z chwilą uniemożliwienia bez- 
rohotnvm handlu węglem zaprzestaną 
oni także wydobywania tego węgla z 
„bieda-szybów*, Powstają 7 tego p^- 
wodu często zajścia. które oczywista 
nie wnływają na poprawę stosunku 
pomiędzy policiantem a społeczeń- 
stwem, lecz przeciwnie znacznie go 
pogarsza. 


. 
* 

Chociaż jaśniejsze jest niebo ś!ą- 
skie. nie zasnute dymami z wygasłych 
ognisk fabrycznych. to jednak życie 
rohotnika smutne iest, szare. ho nie 
dae mu żadnej nadziei, że rychło na- 
dejdzie lepsze jutro. 


STANISŁAW SIECIECHOWICZ 


piękny ki 


wy narodowej coraz to więcej zwolenni 


dece] miesiącem n. jednej z ulic Zawiercia kosztem 120 złotych stanął 
k „Orędownika”, własność naszego przedstawiciela p. Kurasa. 
* zyskuje na ziemiach polskich, jako szczery i zalnteresowany szermierz epra- 


„Orędow- 


ków — a równocześnie w nieicdnym wy- 


padku daje wielu Polakom możliwości utrzymania się przy życiu. „Orędownik* dla 
wszystkich — wszyscy dla „Orędawnika”. 


Reumatyzm chorobą chłodnej i wilgotnej pory roku. 


jeszcze wciąż jest dość chłodne a często 
przesycone wilgocią. dolegliwości reuma- 
tyczne wzrastają, W naszym małlosłonecz- 
nym | obfitym w opady klimacie, najczę: 
ściej dolega reumatyzm mięśniowy, wy- 
wolany bądż przeziębieniera, „szczególnie 
podczas naelych, raptownych zmian po- 
gody, bądź też wskutek nieodpowiednich 
warunków mieezkaniowych. Często się 
zd.rza, że ogniska choroby lokują się -w 
mięśnia rh krzyża postrzał) a niekiedy bó- | 


Z nastaniem wiosny, gdy ream | 


le te wędrują i dają aię odczuwać coraz 
to w innem miejscu. Leczenie cierpień reu- 


matycznych wymaga racjonalnej i staran- 
nej kuracji, połączonej z przestrzeganiem 
djety. Doświadczenia lekarskie wykazały, 
że w leczeniu tych schorzeń wskazane są 
preparaty ealicy! we, które przez połącze- 
nie z solami litu osiągnęły bardziej wzmo- 
żone działanie. Do jednych z takich środ- 
ków przeciwreumatycznych należą 'tablet- 
ki Tosal, Stosuje się je w artretyźmie, reu- 
matyżmie, podagrze. Toga! uśmierza bóle 
I przynosi ulgę. T .bletki Tokal atoguje się 
również w grypie, przeziębieniu, bólach 
nerwowych i głowy. 
ng 8355/6 


Szmugiel miljona marek 


Wykrycie wielkiej 


Berlin. (Tel. wł.) W calych Niem- 
czech czyniony jest obecnie duży wy- 
siłek w kierunku zatrzymania w kra- 
ju walut zagranicznych. Donosiliśmy 
ostatnio o rewizjach, przeprowadza- 
nych w klasztorach, Wczoraj stałą 
się głośną wielka afera, wykryta przeż 
władze celne w Hamburgu, gdzie ja- 


afery w llamburgu 


kieś szeroko rozgałęzione przedsiębior- 
stwo przemytu walut zapomocą falszy- 
wych rachunków firm zagranicznych 
przemycało zagranicę wielkie sumy. 
Według dotychczasowych dochodzeń, 
wywieziono zagranicę około 700 tys. 
marek. Aresztowani zostali obaj wła- 
ściciele firmy oraz prokurent. 


Ulgi dla przywozu mac 


Warszawa, 30. 3. Władze skar- 
bowe wprowadziły ulgi celne przy 
przywozie macy z zagranicy z uwagi 
na żydowskie święta wielkanocne, Ul- 
gi te wynosić będą 50 procent normal- 
nej stawki celnej. (w) 


Nagroda plastyczna 


Warszawa, 30.3. Dnia 31. b. m. 
odbędzie się w ministerstwie oświaty 
posiedzenie sądu konkursowego w 
sprawi przyznanią nagrody  płastycz- 
nej przez „ministra oświaty w wysoko- 
ści 7 tys. złotych, (w) 


„Chrystus w kościele Franciszkanów" =+ 
litografja wykonana przez p. Leona Szy” 
mańskiezo w Łodzi, nadeslana na wielki 
konkurs grafiki, urządzcny przez „Kurjer 
Poznański”, P. Szymański który pracę od- 
dał pod zadlem „Wiasa, Nadzieju, Miłość" 
otrzymał w wyniku orzeczenia jury czwar- 
tą nagrodę wyróżnienia. 


Praca żydowska donosi, że na następ- 
rem po nin budżetowem łódzkiej Ra- 
dv miejskiej, które się odhędzie w nadcho- 
y wtorek, „Komiearz Wojewódzki” od= 
a ewoją iecyzję wsprawie „paragrafu 
r go". jaki wprowndzila wiekszość 
radziecka do statutu nagrody m. Ładzi*, 
a ogłosi ją ponoć dia tego. że „uchwała, 
nrzeprowadzająca taki punkt jest sprzecz- 
na z Konstytucją” 

Tak z tega wvnika, Żydzi są w należy- 
tym kontakrie z p Wojewódzkim w awo- 
ich snrawarh i wiedzą o jego decyzjach 
na kilka dni wcześniej. Tym razem p. Ko- 
misarz umotywuje swoje stanowisko pras 
wem, choć poprzednio zdażai do tego 5A- 
móeco celu inaczej (wiele: Komisarz glo- 
süje w Radzie jakedvby był radnym). Cie- 
kawe że wiedy na nrawo się nie powi 
iewat. No. ale niema rezóly bez wvjątku. 
Dia odmianv trzeba się na nie powołać. 
Tnżynierowi mu to ułatwić jakiś praw 
nik. Paragraf aryjski jeszcze nie obowią- 
zuje. Komisarz wojewódzki aluchał więc 
prawników żydowskich. Stąd nasze „ge 
roje" wieuzą zgóry jaka będzie decyzja pa- 
na Komisarza. 

. P * 

W publicznej szkcle powszechnej w 
Grodnie (a więc utrzymywanej przez pañ- 
stwo) obchodzono w tych dniach B00-lecie 
urodzin żydowskiego rabina Majmońide- 
Ga. Z tej ok w gazetce, wydawańej w 
tei szkole, znalazł się artykuł wstępny, 0- 
pisujący „żywot poczciwego starca”. Au* 
tor nazywa Maimonidesa drugim najwięk- 
szym Żydem po Mojżeszu, Musial to być 
drugi Mojżesz. skoro w dzielach swych ta- 
ką zostawił Żydom naukę: 


„Przykazanie „nie zabijaj”, oznacza, że 
nie można zabijać svna Izraela, a goj I 
heretyk nie są synowie Izraela”. 

(Jad Chag, hilch Rezeach 
at hilch Melachim). 


nieży- 


„Pozwala się ubliżać kobiecie 
dówce"... 
(Jad Chaz hilch Melachim). 


„zabrania się wsnpólczuć niewiernemu. 
kiedy widzisz go tonaeym w rzece lub gi- 
nącym. Jeżeli on bliski zginienia, nie na- 
leży go ratować”. 

(Jad Chaz, Kilch Aboda Zara). 


„Rozkazuje się zabijać i rzucać w rów 
atracenia wszystkich zdraiców Izracla, pos 
dohnvch Jezusowi z Nazaretu t jego zwo- 
lenników, 

(Jad Chaz. kilch Adora Zara, Perk 10). 


„Żyd zawsze w prawie napadać chrzo 
ścijanina i zabijać go uzbrojoną ręką”, 
(Folio £ b. Ahoza Zara). 


Zauważyć należy. że przytoczone wyżej 
wyjątki z prac Majmonidesa należą je- 
szcze do niewinnych Inne są znacznie 
karsze. W ten sposób państwowe szkoly 
polskie wychowują sobie „lojalnych” oby- 
wateli, a naiwni Polacy biorą ich interesy 
w obronę. O smutna polska rzeczywistości! 

Na marginesie przytoczonych cytat 
Majmonidesa, wobec zbrodniczej jego „mo- 
ralności* i wskazań, wobec nieznającej 
żadnych granic nienawiści do tego co nie 
iest żydowskie, jakżeż blado wygląda pol- 
ski semityzm. 

Czy czasem stary Maimonides nie uczy 
nas, że należy zmienić metody walki z 
Żydami? 


EO 
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JI. Zdenko Svoboda 

koneujatu republiki Czechosłowackiej w 

Poznaniu. P. Svobu lużony wielce na 

polu zbliżenia obu bratnich narodów opu- 
ścil ostatnio Poznań. 
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Rezygnacja MacDonalda 

Londyn. (Tel wł), Premjer Mac 
Donald wystosował list do króla o 
zwolnienie go z urzędu. Król 
prosił aby pozostał na swem 
stanowisku do ukończenia uroczystości 
jubileuszowych z okazji 25-lecia jego 
wstąpienia na tron. Uroczystości te 
rozpoczną się 6 maja. 


pierwszy sekretarz 


Wojskowe pogotowie Włoch 


Rzym (Tel. wł) Generał Bai- 
stocchi, podsekretarz stanu w mini- 
sterstwie wojny, wygłosił w Senacie 
mowę, w której podkreślił, że wobec 
obecnej sytuacji politycznej zrodziła 
się konieczność zarządzeń, któreby 
Włochy uchroniły przed zaskoczeniem 
i ujęciem inicjatywy przez nieprzyja- 
ciela, Według oświadczenia gen. Bai- 
strocchi, motoryzacja armji włoskiej 
jest w pełnym toku. Zakończeniu 
swej mowy gen. Baistrocchi oświad- 
czył, że w kwietniu b r. we Włoszech 
żnajdzie się pod bronią 600 tys, ludzi, 
niezależnie od rocznika 1912, który 
trzymany jest w pogotowiu, 


Min. Titulescu w Paryżu 


Paryż. (Tel. wł.) Minister Titule- 
seu odbył w ub. piątek konferencję 
z ministrem Lavalem, uzgadniając 
wszystkie punkty, będące przedinio- 
tem rozmowy. Państwa Małej Enten- 
ty, zdaniem przedstawiciela Rumuni, 
pozostają wierne systemowi zbioro- 
wego bezpieczeństwa, zaproponowane- 
mu w deklaracji francusko-bryty jskiej 
z dnia 3 lutego. 


——— 


Litwa zbroi się 


Królewiec (PAT) „Koenigs- 
berger Allg. Ztg.* donosi, że Litwa w 
dalszym ciągu zakupuje materjał wo- 
jenny od Francji. Po zakupieniu 14 
samolotów myśliwskich, Litwa obsta- 
lowała obecnie 12 samolotów bombo- 
wych, zaś u firmy Laflie 15 tanków i 
pewną liczbę hołowników artyleryj- 
skich. Francia nie udziela Litwie wła- 
ściwego kredytu na te zakupy, ale 
zwiększa zato kontyngenty wwozowe 
na produkty litewskie, 


Przed wyborami 
w Czechosłowacji 


Praga, (PAT,) Rząd przedłożył 
izbie projekt ustawy w sprawie refor- 
my ordynacji wyborczej, 

Poza drobnemi zmianami w grani- 
cach okręgów wyborczych i poszcze- 
gólnych przepisów projekt wprowa- 
dza nową zasadę, mianowicie, że nu- 
merację list uskutecznia się wedłuz 
siły poszczególnych stronnictw w po- 
przednich wyborach, 

Poza tem wprowadza się t. zw, quo- 


rum, mianowicie poza osiągnięciem 
liczby, potrzebnej dla otrzymania 
mandatu przynajmniej w jednym 


okręgu, będzie musiało kandydujące 
stronnictwo uzyskać w calem pań- 
stwie przynajmniej 125 tys. glosów, 
aby przejść do drugiego skrutynjum, 
Dla narodowości poniżej 300 tys. quo- 
rum wynosi dla izby posłów 50 tys., 
a dlą senatu 60 tys, 


Macki „G 


Osławiona tajna 
Robotnicy niem 


Paryż. (PAT.) Prasa przynosi 
dalsze szczegóły związane z aferą dr. 
Wesemanna, który przyczynił się do 
porwania przez hitlerowców dzienni- 
karza Jacoba, zwabionego do Szwaj- 
carji, 

Pisma wyrażają przekonanie, że 


policja pru 
eccy, pracu 


estapo‘ 


we Francji działa nar-socjalistyczna 
tajna policja t.zw, „Gestapo“. Jej od- 
dział był w Pont-de-Large, w dep. 
L'Eure (płn.-zach. Francja). 

Pracuje tam kilkunastu robotni- 
ków niemieckich przy budowie mo- 
stów. Roboty prowadzone są przez 


Książę Gloucester powrócił w tych dniach 


wyprawy do Austratjl. 
Przy uroczystym wjeździe do pałacu królewskiego Buckingham, ludność stolicy spra- 
wila mu owacje. 


że swej dalekiej 


‘we Francji 


ska porywa i uprowadza niewygodnych sobie ludzi — 
jach wa Folie utrzymują kontakt z Reichswehrą 


trzy firmy berliń kie, a kierują niemi 
dwaj inżynierowie, Siegfried Kieline, 
major b. armji niemieckiej, oraz Fu- 
res, utrzymujący — jak twierdzi „Pe- 
tit Parisien" ścisłe stosunki z Reichs- 
wehrą, 
Prasa podaje liczne szczegóły o 
tem, co dzieje się w Pont-de-Large. 
Wśród niemieckich robotników pano- 
wać ma ścisły rygor wojskowy. Do 
willi mjr. Kiehne przybywali często 
tajemniczy emisarjusze, m.in funk- 
cjonarjusze sekcji zagranicznej partji 
narodowo-socjalistycznej, jak również 
„Gestapo“. Ustalono, iż 24 
lutego zjechał do Pont-de-Large dr. 
Wesemann, który wziął udział w za- 
konspirowanej konferencji, jaka odby- 
ła się w willi mjr. Kiehne. 
Dzienniki wiążą tę konferencję z 
porwaniem Jacoba, przyczem podkreś- 
lają, iż jednym ze stałych bywalców 
Pont-de-Large, był niejaki M. B, znany 
jako oficjalny przedstawiciel „Gesta- 
po* we Francji, utrzymujący — we- 
dług „Petit Parisien* — własne biuro 
przy jednej z ambasad w Paryżu. 


Kanturowy mord 

Wiedeń (Tel. wł.) Policja w So- 
fji wykryła mord kapturowy, popeł- 
niony przez rewolucyjną organizację 
w Macedonji. Znaleziono mianowicie 
zwłoki 4 osób, z których jedną jest b. 
poseł do parlamentu bułgarskiego Ba- 
łabanoff. Aresztowano w związku z 
tem 9 osób. 


Pod sztandarem pokoju 


Min. Eden w roymowie ze Stalinem utgodnił szereg spraw 


Londyn. (Tel. wł.) Prasa angiel- 
ska, omawiając wizytę ministra Ede- 
na w Moskwie, a szczególnie piątkową 
rozmowę angielskiego dyplomaty, ze 
Stalinem, podkreśla pokojowy charak- 
ter konferencji. Tematem konferencji 
były zagadnienia, związane z oświad- 
czeniem angielsko-francuskiem z dnia 
3 lutego oraz z rozmowami berlińskie- 
mi. Dotychczasowe informacje pozwa- 
łają stwierdzić, że Rosja w zupełności 
jest zajęta swemi wewnętrznemi za- 
gadnieniami i w żadnej mierze nie ży- 


wi zaczepnych planów. 

W wyniku minister Eden i Stalin 
zgodzili się, że konferencja w Stresie 
winna być punktem zwrotnym dla po- 
kojų świata, W rozmowach moskiew- 
skich nie poruszano sprawy propagan- 
dy komunistycznej w Wielkiej Bryta- 
nji. Wrogi nastrój do Angliji w Mo- 
skwie znikł już zupełnie, albowiem 
Sowiety nie żywią już dziś obawy, że 
Londyn zechce stworzyć koalicję prze- 
ciw Rosji. 


Na froncie 


abisyńskim 


Włochy obstaja przy zasadzie rokowań bezpośrednich 


Paryż (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Rzymu: Podsekretarjat stanu 
do spraw prasowych daje następujące 
wyjaśnienia o stosunkach włosko-a- 
bisyńskich: 

„Poseł włoski w Addis Abebie za» 
proponował zbadanie zagadnienia róż- 
nicy poglądów na odpowiedzialność 
za incydent pod Ualual przez wymia- 
nę dokumentów. Abisynja tę sugestję 


odrzuciła. Włochy obstają przy zasa- 
dzie rokowań bezpośrednich“, 

Poselstwo Abisynji w Rzymie cze- 
ka na instrukcje z Addis-Aboby, któ- 
rych dotąd nie otrzymało, 

Urzędowe koła włoskie kategorycz- 
nie przeczą pogłoskom o tem, jakoby 
Włochy wypowiedziały tormalnie 
wojnę Abisynji, 


21 godzin 


Parlament belgijski 


Paryż. (Tel. wł.) Parlament bel- 
pijski w nocy na sobotę przyjął pro- 
jekt rządowy,  obniżający wartość 
franka angielskiego oraz przedłużył o 
rok pełnomocnictwa dla rządu. Poło- 
żenie rządu belgijskiego jest nadal 
bardzo krytyczne. Jak dotąd, Van Zee- 
land nie ma poparcia wszystkich par- 
tyj. Od wyniku głosowania w senacie 
nad projektem rządowym zależy dai- 
szy los gabinetu. 

Bruksela. (PAT). Od piątku ra- 


ne obrady 


obraduje bez przerwy 


na rząd belgijski znajduje stę bez prze- 
rwy przed parlamentem. W ciągu 21 
godzin obradowała izba deputowanych. 
Bezpośrednio potem odbyło się po 
dzenie rady ministrów, które trwało 
do godz. 7-mej rano. Dzisiaj od same- 
go rana rząd stanął przed senatem. 
Minęło już przeszło 30 godzin od chwi- 
li, gdy premjer Van Zeeland wyjaśnia 
parlamentowi powody dewaluacji wa- 
luty belgijskiej i broni swego progra- 
mu. 


Niemieckie zaprzeczenie 


Londyn. (PAT.) „Times" i niektó- 
re inne dzienniki londyńskie zamie- 
szczają następujący komunikat: 


„Ambasada niemiecka oświadcza, 
że informacje, jakie ukazaly się w czę- 
ści prasy brytyjskiej i zagranicznej, a 
dotyczące rzekomych propozycyj w 
kicrunku zawarcia sojuszu anglo-nie- 
mieckiego, oraz zwrotu dawnych ko- 
tonij niemieckich, będących pod man- 


kich podstaw. 

„Podobnie nieprawdziwe jest, że 
kanci, Hitler miał stwierdzić wotee 
brytyjskiego min, spraw zagranicz- 
nych jekoby obecna siła niemieckich 
wojsk napowietrznych była równą, o 
ile nie wyższą, od brytyjskiej. Należy 
bardzo żałować, że rozszerzanie tego 
rodzaju fałszywych wiadomości odby- 
wa się w chwili, gdy wszystkie wysiłki 
winny być skierowane ku usunięciu 
istnicjęcych trudności“, P 


| datem Japonji — pozbawione są wszel: 
1 
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Bawarska policja polityczna wydala zae 
kaz omawiania na terenie Bawarji, zarów- 
no na zebraniach publicznych, jak i w ko 
łach zamkniętych, książki „Mit XX wie- 
ku". Zwolennicy Rosenberga domagają 
się obecnie rozszerzenia zakazu na całą 
Rzeszę. 


. z » 

Min. Herriot dokonał odsłonięcia pom- 
nika kard. Richelieu w Luçon, w Wandei. 
W okolicznościowem przemówieniu Herriot 
podniósł zasługi kardynała i jego wierną 
służbę królowi, a przez to Francji. 

* a. . 

W związku ze strajkiem studentów me- 
dycyny w Paryżu. w dzielnicy łacińskiej 
panowało żywe poruszenie, Policja nie do- 
puściła jednak do tworzenia sią większych 
grup. Żadnych zajść nie sygnalizowano. 

. . . 

W Jugosławii dotychczas następujące 
grupy polityczne powzięły zamiar wystą- 
pienia w wyborach 5 maja: prorządowa 
premjera Jewticza; opozycyjny blok dr. 
Maczka, Dawidowicza, Pribicewicza i Jo- 
wanowicza; eocjalistów dr. Topałowicza; 
jugosłowiańska ludowa parja dr. 
ultra-nacjonalistyczna grupa 


ostatnim czasie daje się zauważyć wzrost 
nastrojów antyżydowskich. Kolportuje się 
szereg ulotek występującym przeciw Ży- 
dom. 

. . . 

Austrja w najbliższym czasie ma zwró- 
cić się do Ligi Narodów z żądaniem przy” 
znania jej prawa podwyższenia liczby 
wojska w czasie pokoju ponad 60 tys. i 
wprowadzenia powszechnego obowiązku 
slużby wojskowej. $ 

. . 

Wicewojewoda poznański p. Kaucki ma 
być w najbliższym czasie przeniesiony na 
równorzędne stanowisko do Stanieławo- 
wa. W miejsca p, Kauckiego wicewojewo- 
dą poznańskim ma być mianowany dó- 
tychczasowy wicewojewoda krakowski p. 
Walicki. 

. . . 

W górnej Austrji osunęła się ogromna 
skala, niszcząc ulice, zrywając rury woda- 
ciągowe i przewody telegraficzne i telefo- 
niczne, 

. . . 

Prasa | opinja niemiecka jeszcze wciąż 
zajmuje się „krzywdzącym* wyrokiem eą* 
du wojennego w Kownie W całych Nieme 
czech organizue się zebranie manifesta- 
cyjne, na których zapadają uchwały w yeye 
lania teięrramów protestacyjnych do Hi- 
tlera i do rządu Trzeciej Rzeszy, 

* : + 


Jak ogłaszają, w dniach 20 i 21 ub, m. 
odbyło się posiedzenie Senatu kościoła 
staroewangielckiej Unji w Berlinie. Pod- 
kreślają z zadowoleniem że uchwały za: 
padly jednogłośnie i w rządowych kolach 
wyrażają nadzieję, że w wyniku tych ob- 
rad dojdzie obecnie do uspokojenia w eto- 
sunkach kościelnych, 
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Po Sieradzu i Wolborzu — Lutomiersk 


Huk 30 strzałów rczdóm powietrze 


Skazańcy kopią dla siebie groby — Oficer odczytuje wyrok śmierci — Urywa- 
ne słowa komendy — Z trzydziestu luf bluzgnęło 30 stalowych os — Zginęli 
smiercią twardą, jak twardy był ich los — Zwłoki zakopano pod stodołą i przy- 
kryto broną — Na Żydów, sprawców tragedii, padł blady strach — W chaosie 
wojennym — Rewizja wyroku tymczasowego sądu polowego wykazuje niewin- 
ność straconych Polaków — Ekshumacja zwłok 


Ka. A. Chwiłowicz, ówczesnv proboszcz 
Lutomierska, który błogosławił idące na 
śmierć ofiary zemsty Żydów. 


Lutomiersk, 30 marca, 
tv. 


Nieszczęśliwe ofiary, ostatnią swą 
pracę wykonywały posłusznie, jak ma- 
szyny. QOdrętwiałe ręce odrzucały 
czarne skiby ziemi, a im głębszy sta- 
wał się dół-grób, tem większa pustka 
i martwota wdzierała się do serc lu- 
dzi, których zemsta żydowską wykre- 
ślała brutalnie z listy żyjących tego 
świata. 

Wreszcie ciszę panującą przerwał 
brutalny i złowrogi rozkaz: — „Halt!“ 

Grób był gotów. 

Odebrano z omdlałych rąk łopaty 
1 ustawiono skazanych rzędem przy 
ścianie dworskiej stodoły. Odczytano 
wyrok tymczasowego sądu wojennego. 
Jak gromy padały w ciszę twarde sło- 
wa niemieckiego oficera. Skazani sta- 
li bladzi — nie rozumieli ani słowa, 
ale wiedzieli tylko, 'że to jest ostatnia 
chwila ich życia. 

Na niemy rozkaz, jeden z żołnierzy 
przystąpił do pierwszego z brzegu ska- 
zanego i jął kawałkiem płótna zawią- 
zywać mu oczu. 

Tymczasem na dziedzińcu dwor- 
skim rozległy się urywane słowa ko- 
mendy, a potem dał się słyszeć tupot 
miarowych kroków maszerującego od- 
działu. Gdy nadszedł na miejsce, nie- 
szczęśliwe ofiary przygotowane już 


Jan Bieliński, ioden z mieszkańców Lute- 
mierska, który l aresztowany w podzie- 
miach klasztoru i był częściowo świad- 
kiem ogzckucji niewinnie rozstrzelanych 

Polaków, 


były do ostatniego aktu tragedji. 

Pluton zmienił front; czwórki za- 
łamały kolumnę i stanęły ósemkami, 
twarzą w twarz przed swym żywym 
celem. 

Oficer dowodzący oddziałem wyjął 
szablę. Pluton poderwał się i zamarł 
w bezruchu. Cisza jakaś upiorna za- 
wisła w powietrzu, nic nie mąciło spo- 
koju strasznej chwili. Jedynie serca 
skazanych łomotały rozpaczliwie. jak- 
by w przeczuciu, że za chwilę bić prze- 
staną. Szabla oficera podniosła się w 
górę. 

Rozłegł się chrzęst broni w krzep- 
kich rękach żołnierzy,  zgrzytnęły 
zamki repetowanych karabinów i broń 
zawisła u oka, 

Błysnęła stal w promieniach zacho- 
dzącego słońca — szabla opadła... 

A jednocześnie, jakby w odpowie- 
dzi huk wystrzałów rozdurł powietrze. 
Z trzydziestu luf bluzenęło trzydzieści 
stalowych os, które uzrzęzły w ser- 
cach nieszczęśliwych ofiar. 

Zginęli. 

Nieszczęśni! Nie mieli przy sobie 
nikogo z najbliższych, nie słyszeli słów 
pociechy, nikt nie żegnał się z nimi, 
dodając im słowami modlitwy otuchy 
na daleką, nieznaną wędrówkę. Nikt 
nie podał im do ręki gromnic, jako 
symbolu wiary człowieka, dochodzące- 
go na inny sąd. sąd Boga. który jest 
Sprawiedliwym Sędzią, Zginęli śmier- 
cia twarda, jak twardy i bezlitosny był 
wyrok sądu polowego. 

RE pi bydowskiej stało się za- 
dość, 

Jednakże prócz zaspokojenia swych 
potwornych żądz — pozostał Żydom 
odwieczny ich towarzysz — strach. 
Strach, który im spędzał sen z oczu, 
strach, który gnał ich jak najdalej od 
miejsca zbrodni, wzorem ich przodka 
„Żyda wiecznezo tułacza*. Zniknęli 
gdzieś z Lutomierska, aby potem, kie- 
dy w umysłach mieszkańców przyga- 
sła wizja okropnej przeszłości, wrócić 
jak na urągowisko i w dalszym ciągu 
bezkarnie żerować na tych. którym 
najbliższych zapędzili do grobu. 

Bezpośrednio po egzekucji ciała za- 
mordowanych wrzucono do wykopa- 
nego uprzednio przez nich dołu, zwło- 


ki przygnieciono starą broną żelazną, 
znajdującą się w pobliżu i jęto zasypy= 
wać ziemią. Robili to żołnierzy nie- 
mieccy i po skończonej swej pracy, 
odeszli, zostawiając to miejsce wyrów- 
nane, niczem nie przypominające gro- 
bu. 

Burza wojenna znów rozszalała nad 
Lutomierskiem. Prawie w mie- 
szkańcy, a wśród nich i rodziny roz- 
strzelanych rozproszyli się po okoli- 
cach nie objętych działaniami wojen- 
nemi. Część obrała miasto Łódź, jako 
swą chwiłową przystań, inni posuwali 
się dalej, by na nowych miejscach za- 
łożyć warsztaty pracy swej. Lecz z 
chwilą kiedy front posuwał się coraz 
tardziej na wschód, do miast i miaste- 
czek począł wracać stopniowo spokój 
i równowaga. Wróciło dużo obywate- 
li. którzy poczęli dźwigać z ruin swe 
zniszczone przez wojnę domostwa. 
Wtedy to rodziny niewinnie rozstrze- 
Janeczki, Sutarskiego, Alek- 
i Adamskiego zwróciły 
się do władz niemieckich z prośbą o 
pozwolenie pochowania straconych na 
cmentarzu, 

Władze okupacyjne prośbie rodzin 
odmówiły. Lecz jednocześnie zawia- 
domiono je, że oficjalny sąd i rewizja 
wyroku tymczasowego sądu polowego, 
który wydał wyrok Śmierci, odbędzie 
się niebawem w Pabjanicach. 

I rzeczywiście. Po niedługim cza- 
sie przewód sądu powiatowego nie- 
mieckiego w Pabjanicach, po szczegó- 
łowym uprzednio przeprowadzeniu 
Śledztwa, mie znalazł żadnych dowo- 
dów winy rozstrzelanych Stanisława 
Sutarskiego, Bolesława Antoniewicza, 
Stefana Jeneczki, Franciszka Aleksan- 
drowicza i Jana Adamskiego i na za- 
sadzie tego stwierdził. że ludzie ci zo- 
stali rozstrzelani niewinnie, 

Jednocześnie na prośby ponowne 
rodzin. sąd niemiecki zezwolił, w celu 
zrehabilitowania niewinnie pomordo- 
wanych. na ekshumację ich zwłok i 
pochowanie na miejscu poświęconem. 

W mroźny zimowy dzień, cała lud- 
ność Lutomierska ruszyła w stronę 
Babic, by tem zadokumentować swe 
współczucie rodzinom. Z zachowa- 
niem wszelkich ostrożności podjęto 
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obaj dotartiśmy do punktu koniecznego, 

aby przeprowadzić Mahatmę, czyli, aby 

dusza oddzieliła się od ciała i poszła 
swojemi drogami i dokonała własnych 

czynów, rozkazałem mu w hypnozie w 

dziesiątą noc od dzisiaj, czyli w nocy 

z 20 na 21 marca, między drugą a czwar- 

tą, aby dusza oddzieliła się od ciała 

1 przebiła sztyletem, który mu podaruję, 

serce jego ojca!... 

Gdy Jerzy przeczytał do tego miejsca, 
zakrzyknął niby dziki zwierz. 

— Wielki Boże! Karol zamordował wła- 
snego ojca! Ten fakir, to djabeł w ludzkiem 
ciele. Biedny Karol, moja biedna narze- 
czona! 

Przy tych słowach wybuchnął przejmu- 
Jącym szłochem. 

Bartolini i Gattone, także przejęci dziw- 
ną treścią niesamowitego listu, starali się 
uspokoić kapitana. 

— Pan chyba nie wierzy w to poważnie. 

— Pańskie nerwy są rozdrażnione í dla- 
tego przejmuje się pan takiemi głupstwa- 
mi. 

— Proszę pomyśleć: dusza opuszczająca 
ciało i popełniająca morderstwo! 

— Ależ to warjactwo. 

Jerzy spojrzał na nich błędnym wzro- 
kiem 

— A ja mówię panom, że to prawda. 
Mahatma nie jest warjactwem. Sam wi- 


za 


końcowej 
o Mahatmie. 


Ś p. S. K. Sutarski. rozstrzelany niewinnie 
naskutek fałszywej denuncjacji żydowskiej 


prace nad wydobyciem zwłok pomor- 
dowanych. Pod zmarzłą warstwą zie- 
mi natrafiono na starą, zardzewiałą 
bronę, a po usunięciu jej ukazały się 
zniekształcone kulami i zębami brony. 
ciała niewinnie straconych. Wszyscy 
z nich mieli jeszcze opaski na oczach, 
które zawiązano im na chwilę przed 
egzekucją. Srogi mróz, panujący tej 
zimy nie pozwolił na całkowity roz- 
kład ciał to też z łatwością można by- 
ło je rozpoznać. Ze zwykłych desek 
sklecono na prędce prowizoryczne 
trumny i z wielkiem nabożeństwem 
przeniesiono ciała męczenników, ofiar 
zemsty żydowskiej, do Lutomierska. 


Zwłoki Stefana Janeczki i Franci- 
$zka Aleksandrowicza pochowano na 
cmentarzu lutomierskim, zwłoki Sta 
nisława Sutarskiego rodzina przewio- 
zła do Widawy i tam spoczęły one w 
grobie rodzinnym, zaś szczątki Jana 
Adamskiego pochowano na cmentarzu 
gminnym w Kazimierzu, 


A 
Również Bartolini i Gattone nie ukry- 


wali silnego podenerwowania, 


Detektyw przerwał ciszę: 

— Pan miał rację, kapitanie. 

— Owszom — zauważył Bartolini, — nia 
przeczam tego, jednak nie rozumiem 
części listu, w której mowa 


— Może zrozumie pan — odparł Jerzy, 
gdy przeczytam następny list. 

— Proszę czytać, — naglił Gattone. 
Sędzia zgodził się także, więc Jerzy 


wziął następny list do ręki. 


„Rzym, 11 marca. 
Drogi przyjacielu i ukochany bracie! 
Ostatnio pisałem do Ciebie 28 lutego. 
Przypuszczam, że nio otrzymałeś jeszcze 

tego listu, gdy tymczasem sporo, 
w nim pisalem, straciło już na znac 
niu. Nie mogę się poświęcić I chociaż 
dusza moja jest uratowana, zginął boz- 
powrotnie mój wielki plan oswobodze- 
nia Indyj. Lecz pozwól, że Ci to on!szę. 
Wczeraj wieczorem spotkałem na 
pewnem przyjęciu tę młodą Angirlkę. 
Była sama w ogródku na dachu Po- 
szedłem za nią. Pragnąc, aby nam n'xt 
nie przeszkodził, otoczyłem ją i sieb 
magicznemi kołami, podszedlem 49 
niej i przemówiłem, Rozpromienichna 


ca 


Miłość Fakira» 
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Sadalistyczne frazesy biorą w el 


świt nowego porządku, opartego s zgodne), braterskiej współpracy wszystkich 


Częstochowa, 29 marca. 
Stanowisko masy robotniczej od- 
grywało w życiu publicznem wskrze- 
szonego państwa polskiego pokażną 
rolę. Robotnik przez długie lata znaj- 
dował się w okowach ideologji klaso- 
wej, gorliwie słuchał komendy czerwo- 
nej międzynarodówki, słowem robot- 
nik ulegał wpływom żydowsko-socja- 
listycznym. Dość wspomnieć, że ro- 
botnicy pod kierownictwem socjali- 
stów dopomogli do przewrotu majo- 
wego. 

Rozkwit ideologii klasowej, odśrod- 
*kowej, dokonywał się, co należy spo- 
cjalnie podkreślić, w czasach dobroby- 
tu i pomyślności, kiedy robotnik miał 
nietylko pracę, ale często wpływał swą 
postawą na życie publiczne i wywal- 
czał sobie takie, czy inne zdobycze. 
"Tymczasem nadszedł wszechwładny 
kryzys, a z nim bezrobocie, redukcje, 
obniżki płac. głód i nędza szerokich 
mas robotniczych. Zdawałoby się, że 
dla pogłębiania się ideologji klasowej 
nastały warunki wymarzone. Rzeczy- 
wistość jednak zadala kłam takim 
przypuszczeniom. bo kryzys ma daleko 
głębsze przyczyny moralne, u- 
strojowe, niż to się na pierwszy 
rzut oka wydawało. 

Właśnie w takich warunkach skraj- 
nej i pogłębiającej się nędzy mas ro- 
botniczych — w masach tych poczy- 
ntją się dokonywać zasadnicze i 
gwałtowne przemiany duchowe. Szcze- 
gólniej zaś na polskie masy robotnicze 
oddziaływa sugestywnie przykład 
Łodzi, która z taką mocą wyrwała się 
z pęt ideologji klasowej. 

Pragniemy dla zilustrowania na- 
szego poglądu przytoczyć konkretne 
przykłady ze środowiska robotniczego 
Częstochowy. Nieraz już pisaliśmy o 
tem, iż robotnicy ławą garną się w sze- 
regi narodowe. Obecnis zaś, kiedy od- 
pływ robotników z ugrupowań klaso- 
wych ciągle się potęguje, ugrupowania 
te. czując swój zmierzch, wyładowują 
swą wściekłość w... ulotkach 

W ulotce, wydanej w Częstochowie 
przez socjalistyczny związek zawodo- 
wy do robotników fabryki „Warta*. 
czytamy takie bzdury: 

= czemże jest ów „Obóz Narodo- 


„To nie innego, jak tylko polskie 
wydanie hitlerowskiego, czy dolfus- 
sowskiego faszyzmu Tak samo bo 
wiem. jak Hitler w Niemczech — przy 
pomocy antysemickiego frazesu i de 
magogji — usiłuje „Obóz Narodowy* 
— przez krew robotniczą — dorwać sit 
do władzy, aby potem w jeszcze więk- 
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olaków 


szą niewolę zapędzić proletarjat pol- 
ski. 

„Ostrzegamy Was przed demagogją 
endecką i chadecką! 


„Pamiętajcie, że „Obóz Narodowy“ 
— to najczarniejsza reakcja faszystow- 
ska, to ekspozytura kapitału i drobno- 
mieszczańskiej kołtunerji!* 


Ulotkę tę wydali socjaliści z okazji 
„zdrady“ kilku dotychczasowych dzia- 
łaczy socjalistycznych szeregów klaso- 
wych. którzy mają dość już „klasowo- 
ści" Styl ulotki doskonale maluje ob- 
licze socjalistyczne. Niedorzeczne fra- 
zesy wskazują na rozmiar kurczenia 
się wpływów klasowych wśród robot- 
ników. 

Jakże spóźniony jest apel końcowy 
omawianej ulotki: 


„— Robotnice! Robotnicy! 
rzyszki! Towarzysze! 


Towa- 


„Wasze miejsce pod sztandarami 
socjalistycznemi, gdyż pod niemi wal- 
czy cała klasa robotnicza o lepsze wa- 
runki bytu I całkowite społeczne i po 
lityczne wyzwolenie — o socjalizm!“ 


„Towarzysze“ nie rozumieją widać 
dzisiejszej rzeczywistości, Miejsce ro- 
botników jest tylko i wyłącznie w sze- 
regach narodowych, co najlepiej od- 
czuwą i rozumie robotnik polski, gar- 
nąc się w szeregi obozu narodowego. 


Warto jeszcze dodać, że nietylko 
klasowość czerwona, socjalistyczna 


traci grunt pod nogami, ale także i. 


klasowość chadecka kończy się. — 
Zmierzch ideologji klasowej to jeszcze 
jeden ważny dowód rozkładu gasnące- 
go świata i świtania nowego porząd- 
ku, opartego na zgodnej. braterskiej 
współpracy wszystkich Polaków. 


CZĘSTOCHOWIANIN. 


Proces o małpę „Bobi” 


Złośliwy żart przedmiotem skargi 


Warszawa, 30. 3, Do sądu grodz- 
kiero w Warszawie wpłynęła skarga 
o obrazę przez przyrównanie człowie- 
ka do małpy. Oskarżony konduktor 
wagonów sypialnych Platon Macedoń- 
ski nabył w berlińskim ogrodzie z0010- 
gicznym widokówkę, przedstawiającą 
ulubienicę tamtejszej publiczności 
szympansicę ,.Bobi", 

Po powrocie do Warszawy pokazał 


Afera łapownicza posła B.B. 


Warszawa. (Tel. wł.) Przeciw 
posłowi na Sejm z ramienia B. B. p. 
Wojciechowskiemu. b. prezesowi Zw. 
Drużyn Kondurskich, wytoczono spra- 
wę o branie łapówek za wyrabianie 
posad w straży więziennej, Poseł Woj- 
ciechowski przewieziony ‘został ; do 
więzienia w Warszawie. 


Zgon wybitnego uczonego 
w Niemczech 


Warszawa. (KAP.) W Mona- 
hjum zmarł protonotarjusz apostol- 
ski ks. dr. Bardenhewer, cieszący się 
sławą wybitnego uczonego zarówno w 
Niemczech, jak i zagranicą, 

W ciągu lat był on profesorem eg- 


pocztówkę kolejarzom i spytał, do ko- 
go jest podobna, Usłyszał odpowiedź, 
że szympansica przypomina do złudze- 
nia prezesa pewnej organizacji, do 
której Macedoński i jego koledzy nale- 
żeli. Ponieważ byli oni nieżyczliwie 
usposobieni względem owego prezesa, 
sprawa stała się głośna. Dowiedział 
się o niej zainteresowany i wytoczył 
skargę. (w) 


zetezy Nowego Testamentu na uniwer- 
sytecie monachijskim, którego przez 
pewien czas był rektorem. 

Największą jego zasługą na polu 
naukowem było wydanie 72 tomów 
zbiorowego dzieła o Ojcach Kościoła, 
Zmarły osiągnął 84 rok życia. 


J 


By nie znaleźć się 
poza nawiasem życia 


W krzątaninie zapobiegliwej co- 
dziennego dnia uchodzi naszej uwagi 
wiele zasadniczych spraw z zakresu 
polityki, spraw społecznych i kultu- 
ralnych. Umysł zajęty rozwiązywa- 
niem kwestyj niecierpiących zwłoki 
pomija często zagadnienia, które jed- 
nak trzeba znać i rozumieć, by się nie 
znaleźć poza nawiasem życia, by nie 
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mej duszy okryły jej duszę i czułem, 
jak zwolna słabła i stawala się mnie 
uległą. Powiedziałem jej, że musj zo- 
stać moją żoną i że następnego dnia po- 
proszę ojca o jej rękę. Milczała, Zda- 
walo mi się, że mam ją tak w swej mo- 
cy, iż przez jej duszę zdobędą również 
duszę jej ojca, Ale pomyliłem się, gdyż 
dzisiaj zrana byłem u niego i spotka- 
łem się z odmową. Gorzej, wyzwał mnie 
i podniósł na mnie szpicrutę, on, nie- 
wierny, nieczysty, na mnie — fakira 
i członka nszego uświęconego związku. 
Bracie mój, co mam teraz uczynić? Jak 
mam znieść tę obelgę? Muszę się zem- 
ścić. Najchętniej zniszczyłbym go wraz 
z rodziną. Dzikie myśli przebiegają mi 
po mózgu. Chciałbym zabić go. Czy mam 
wziąć naszą świętą Mahatmę do pomo- 
cy? Jak sądzisz, czy mam może... 
Mój ukochany bracie! Jakie dziwne 
zarządzenie losu! Podczas pisania tego 
listu przyszedł do mnie syn mego wro- 
ga. Jest młody i marzy o poznaniu ta- 
jemnic Indyj. Jego dusza jest w moich 
rękach jak wosk, Nie wie, co zaszło dzi- 
siaj rano między mną a jego ojcem, 
przyszedł bowiem, tak jak zwykle. Te- 
raz siedzi spokojnie w rogu pokoju. gdy 
ja tymczasem piszę to do Ciebie i kiedy 
wszystkie dzikie myśl i plany. jakie 
przeszywa mórg natierają nagle 


kształt í zdecydowaną formę Co sądzisz, 
mój bracie, gdybym tak wypróbował na 
tym młodzieńcu planu połączenia Ma- 
„hatmy z hypnozą? I gdybym tak wyzy- 
skał to do przeprowadzenia wielkiej 
zemsty? Dokonać potężnego dzieła, zdo- 
być szczyt naszej po trzykroć uświęco- 
nej Wiedzy i równocześnie zabić wroga 
naszej wiary, naszego narodu i naszej 
Ojczyzny! Czy nie byłoby do dziełem 
godnom fakira i członka naszego uświę- 
conego związku? Tak, mój bracie, zro- 
bię to, zrobię to stanowczo!.., 

Stało się, ukochany bracie! Zdoby- 
tyłem się na przeprowadzenie tego wiel- 
kiego eksperymentu, Syn mego wroga 
prosił mnie często, aby pokazać mu kie- 
dyś coś z naszych tajemnych sił. Proś- 
bie jego stało się zadość! Posłuchaj, jak 
tego dokonałem. Wpierw pogrążyłem go 
w sen hyrnotyczny, a gdy sen ten był 
silny i dusza jego słuchała mojej duszy, 
rozkazałem mu mówić po hindostańsku 
i mowę tę rozumieć. ów szczególny dia- 
lekt, jakim posługujemy się w naszym 
związku | w naszych modlitwach. Próba 
powiodła się: usłuchał i począł rozumieć 
i mówić naszym dialektem. Następnie 
pograżyłem go w najwyższą boską eks- 
tazę. poleciwszy uprzednie naśladować 
moje ruchy i wypowiedzieć za mną 
wszystkie modlitwy i zakłęcia. Skoro 


aš 
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być, że tak określimy, „zacofanym“ 
zatrzymanym w rozwoju. P 

O zaszłych i idących przemianach 
na każdym odcinku polskiego życia 
informuje doskonale dwutygodnik 
polskiej myśli narodowej „GŁOS“. 

Numerów okazowych pisma żądać 
pod adresem: Poznań, św. Marcin 65. 
Pismo jest bardzo tanie: prenumerata 
kwartalna 1 zł 75 gr, półroczna 3 zł 
50 gr. 


Wiadomości z Łodzi 
Nowy burmistrz 


Łódź, 30, 3, Według obiegających 
pogłosek jeden z wysokich dygnitarzy 
łódzkich zmienia nazwisko ną Kala- 
santy Starościński i obejmuje stano- 
wisko komisarycznego burmistrza w 
Jarmułczu. 

Na wydanem z tej racji przez siebie 
bankiecie dygnitarz wyraził radość, że 
na nowym terenie pracy będzie czuł 
się doskonale, gdyż będzie jedynym 
Polakiem w tym mieście. 


Audjencja 

Jak się dowiadujemy z wiarogod- 
nego źródła, dwaj posłowie żydowscy 
z B. B. Wiślicki i Mineberg (ten ostat- 
ni jest radnym w Łodzi) byli przyjęci 
przez ministra spraw wewnętrznych 
Kościałkowskiego na dłuższej audjen- 
cji, przedkładając mu szereg zagad- 
nień, dotyczących ludności żydowskiej 
w Polsce, jak spraw godzin handlu, 
domokrążców, oraz zagadnień poli- 
tycznych. 

Posłowie żydowscy podobno usi- 
łowali przekonać pana ministra, że 
radni Klubu Narodowego w Łodzi 
działają na szkodę państwa polskiego 
(czył żydostwa) i że najlepszem 
wyjściem z sytuacji będzie niezatwier- 
dzenie zarządu narodowego i rozwią- 
zanie łódzkiej rady miejskiej. 


Z rynku pracy 

W przemyśle jedwabniczym, gdzie 
od 3 miesięcy trwał zatarg na. tle nie- 
przyjęcia umowy zbiorowej, zawarto 
wczoraj nową umowę na dawnych 
warnnkach. 

Wczoraj zakończony został strajk 
w fabryce wyrobów gumowych Gentle- 
man 700 robotnic opuściło, mury fa- 
bryczne: 

Ponieważ znrząd tirmv cofnał 7an0- 
wiedzianą zniżkę płac od 10 do 20 nro- 
cent. 2 tysiące robotników podjęło 


pracę, 
Potłobno .... 


W Ubeznieczalni Społecznej w Ło- 
dzi w dniu wczorajszym otrzymała 
wymówienie 160 pracowników, przy- 
czem zwolnieniu po 3-miesiącznym o- 
kresie ma'ą ulec podobno mężatki 
i kobiety dobrze sytuowane. 

Piszemy podobno, bo wiele instytu- 
eyi w Łodzi, opanowanych przez .S1- 
natorów", wysuwńóło to piękne hasło 
bardzo czesto, ale nigdy jakoś nie do- 
chodziło do zrealizowania go. 


Snłoneły 
mieszkania robotnicze 


W domu przy ul. Radwańskiej 60 
wybuchł proźnv pożar, który mmi- 
szczył dwa mieszkania robotnicze 
1 dach, wyrzedzając straty na sumę 7 
tysiecy złotych. 

Ogień powstał od wadliwego komi- 


Rada mielska 


Posiedzenie łódzkiej Rady miei- 
skiei odbędzie się we Wtorek. dnia %, 
we środę 3 i czwartek 4 kwietnia o 
godz. 20. Przedmiotem obrad będzie 
drugie i trzecie czytanie budżetu. 


Czy brał łanówki? 


Łódź, 30. 3. Sąd okręgowy w Ło- 
dzi rozpoznawał sprawę Józefa Toma- 
li i małżonków Dębowskich, których 
żydowski adwokat Planer oskarżył o 
zniesławienie. Tomala i Dębowscy 
twierdzili, że Planer brał dla sędziów 
łapówki. 

Sąd grodzki skazał Tomalę i Dę- 
bowskich, natomiast sąd okręgowy w 
Łodzi uniewinnił ich. Na skutek ka- 
sacji, sprawa była wczoraj ponownie 
rozpatrywana w sądzie okręgowym w 
Łodzi; w wyniku rozprawy sąd sk 
Józefa Tomalę na 2 miesiące aresztu 
1 200 zł grzywny, a Dębowskich po 'ed- 
nym miesiącu aresztu i po 100 złotych 
grzywny. 

Szczegóły tej niezwykłej rozprawy 
podamy w artykule specjalnym. 
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„Orędownik” z wizytą u ludzi pracy 


- fewt-ryzykan i krawiec- optymista 


Dwa obrazki z życia rzemieślników łów. 


Joden z prymitywnych war 


Łódź, 30 marca. 


Zawitaliśmy tym razem do skrom- 
nego i ubogiego nadwyraz warsztatu 
szewckiezo p. Antoniego Olejniczaka, 
którego warsztat mieści się przy ul. 
Rokocińskiej 14. Warsztat szewcki p. 
Olejniczaka to budka, sklecona z dość 
mocnych bali. Dawniej był tu skład 
warzywny, po zwinięciu lokal stał 
wolny i pusty. W tym właśnie czasie 
szukał pomieszczenia p. Olejniczak. 
Latał po mieście, badał różne punkty, 
obliczał i wreszcie znalazł to — czego 
szukał. Wynającie tej budki, której 
czynsz, jak na zarobki szewckie — jest 
dość wysoki — było poprostu jednak 
ryzykownem, nawet w pewnym stop- 
niu zuchwałem: « Tak, zuchwałe! Bo w 
dzielnicy tej roi się móc od partaczy 
żydowskich. Ale z szewca Olejnicza- 
Ka, to nietylko rzemieślnik, lecz i po- 
Jityk, umiejący przewidzieć i korzyst- 
nie ryzykować. Wykoncypował sobie, 
że w tej chrześcijańskiej i polskiej 
dzielnicy musi się znaleźć dla niego 


kawałek chleba. Trzeba tylko sobie u- |* 


mneć urobić klientelę przez dobre wy- 
konanie roboty i przez dobry i mocny 
materjal, a liczył przytem na to, że za~ 
noszących roboty i zamówienia do Ży- 
dów Polaków, jakoś stopniowo zdobó- 
dzie przez zaapelowanie do ich uczuć 
narodowych, 


— M; ślę -- oświadcza p, Olejniczak 
— że Polacy tej dzielnicy nie dadzą 
mi umrzeć ” głodu i będą o mnie pa- 
więtali. 

1 wierzymy mu. Ludność polska i 
narodowa tej dzielnicy niewątpliwie 
zapewni utrzymanie świeżo powstałe- 
mu warsztatowi szewckiemu. W war- 
sztacię jest ubogo, ale chędogo. Ude= 
rza brak narzędzi. Ale roboty jest 
„trocha”, jak mówi nasz majster, a 
więc jest nadzieja na przyszłość. 

Jak zdołaliśmy ustalić, Olejniczak 
zarabia około 14 zł. Małolit Ale na 
reparacji trudno więcej zarabiać. Trze- 
ba. na to pracować 12—18 godzin dzien- 
nie. 

W chwili, gdy prowadzimy z nim 
rozmowę, jest zajęty naprawą bambo- 
szy, które paniusia przedtem zaniosła 
do Żyda, lecz ten miast przybić zelów= 
ki, poprzybijał tylko tak zw. teksami 
— i w rezultacie cała robota na nic. 


— Ja jej zrobię inaczej — mówi 
nasz rozmówca ż dumą. 
— Żydzi — mówił Olejniczak — w 


pierwszych dniach otwarcia mojego 
interesu zerkali mi w okno i myślałem, 
że mnie zjedzą. Mało brakowało, by 
mnie kamieniami nie. obrzucili, Ale 
pocięziel mam dobry i bronić się u- 
miem. 

Nasz. majster zrobił początek, Tm- 
ponuje nam ta jego śmiałość i inicja- 
tywa, która nie pozwoliła mu zwiosić 
ramion w rozterce, lecz mimo braku 
narzędzi, ubóstwa i konkurencji ży- 
dowskiej, bierze się odważnie do dzie- 
ła. Brawo, więcej takich przykładów. 
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Przy ul. Kilińskiego 225 mieszka 
mistrz Igły, krawiec S, Jest tó toż jè- 
den z ludzi, którzy mimo biedy, nie 
rozpaczają i są zawsze pewni jak naj- 


zkich 
lepszej myśli. Starzec ten ma już oko- 
ło 70 lat, a mimo to jak możć, goni za 
zarobkiem. Metoda zdobywania pracy 
i zarobku przez tego starca jest nieto« 
dzienna i nadzwyczajna, Oto nasz 
krawiec nie siedzi w domu, i czeka 
nadaremnie na klienta — o, niel. Od- 
wiedza swych znajomych, a nawet ob- 
cych ludzi i bierze robotę i szyje. Me- 
toda ta t, zw, akwizacyjna dajć też w 
pewnej mierze rezultaty, Zamawiają 
u niego robótki, nicówki, przeróbki, 
odświeżania, prasowania i-t d. 

Grunt nie poddać się czarnym my- 
álom i rozpaczy. 

Wszyscy krawcy łódzcy z niecier= 
pliwością oczekują, aż „skorupka mro- 
zu i zimy pęknie", a krawcy chrześci- 
jańscy z upragnieniem myślą o chwili, 
kiedy Polacy przestaną popierać par- 
tactwo żydowskie. 

miośle krawieckiem mamy 
cej Żydów, a od partaczy w ich 
tach aż się roi. Czas wielki ż 
tem skończy: hy weszło w ży- 
cie nowe prawo o rzemiośle i jego war- 
sztatach! 


Mistrz krawiecki przy pracy. 


ŚWIAT POSTĘPOWY 


Pierwszy kwietnia. — Wiek chłopięcy 
Qszukiwał synek ojca, ojciec okpił 

Córka matkę, siostra brata; nie było 
A każda szacherka taka kończyła się 


mi się przypomina, 


syna, 


to grzechem, 
śmiechem, 


Okpiewano sią wesoło od wczesnego ranka, 
Prima apriliś- Dzień oszustw — śmiech, żart, niespodzianka, 


Dziś więcej praktyczny zwyczaj wprowadził wiek nowy; 


Oszukują się codziennie, boć 


świat postęrowy, 


Co dzień sotki sprytnych oszustw cały świat pochłania; 
Jedzi» złońziej na bandycie a szpiegiem pogania. 
W mig cię orżnie, gdy choć na cał nos za próg wychylisz 


Boć u nich cały rok, codzień 


jest „prima aprilis", 


Oszukują się wzajemnie, starzy, Średni, młodzi. 
Większy oszustw autem jeździ, mniejszy pieszo chodzi. 
W każdym fachu i zawodzie, parobas czy hrabia 


Kręcą, kradną, ten szechruje, ów farsę 


rodrabia 


Gdy go „przymkną* — begatelka; nie lugo tam gości, 


Na drugi dzicń znów bohater bryka na 


wolności; 


Wszędzie jawnie występuje, nie kryje się w cieniu, 
Dostał pono dwa dni paki, ale z zawieszeniem, 


Przymknął dłużej, 


wówozas imć pan onpryszek łaskawy 


Dostaje zdrowotny urlop, by kpić z całej sprawy. 


Wieluń, dn, 26. 3, 1935 r, 


JAN BRZOZA, 


Wyroki śmierci w Niemczech 


Za dzieciobójstwo —- 


Berlin. (Tel. wł.) Wczoraj ogło- 
szono w Niemczech znowu dwa wyro- 
ki śmierci. Pierwszy wy ogłoszono 
w Niemczech po kilka dni trwającym 
procesie przeciwko niej. Jiinemana, 
która zamordowała swoje 3 dzieci. 
Jak wykazał przewód procesu i U7a- 
sadnienie wyroku, morderstwo to nie 
zostałó popełniońe ż nędzy, lecz z +y- 
rafinowaniem i premedytacją d'a po- 
żbycia się przeszkadzających Sos dzieć. 


i za mord rabunkotwy 


Drugi wyrok śmierci ogłosił sąd 
przysięgłych w Augsburgu, gdzie ska- 
zany został 34-letni żonaty Heimer za 
mord rabunkowy. Udusił on i następ 
nie zarznął nożem kuchennym w dyi 
29 września ub. r. swoją znajomą Wil- 
dową. Morderstwa dokonał dlatego, 
ponieważ owa kobieta zażądała zuro- 
tu pożyczki 30 marek. Po morderstwie 
skazany zrabował 20 marek i uciekł. 
Schwytany został w kilka dni po swym 


Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca 
i połączone z tem przekrwienie orga- 
nów podbrzusza, uderzenia krwi do 
głowy, bóle głowy i bicie serca, jak 
również cierpienia błony śluzowej ki- 
szek, rozpadliny odbytu, hemoroidy i 
1istuły, pija po ćwierć szklanki natn- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Jó- 
zefa zrańa i wieczorem. Zal. przez lek. 
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Z cyklu: „Nasi“ w Radzie 


ANM 2> 


A> 
w 


Jak żydowski radny Lew Holenderski 

obraża sobie „taniec" wśród mieczyków. 

(Ilustracja do jego przemówienia na posie* 

dzeniu 'ódzkiėj Rady miejskiej w dniu 
27 marca). 


Radny Bialer — endekiem 


Łódź, 1 kwietnia 35. r. Żydowska 
Agencja Telegraficzna donosi z żalem, 
że radny żydowski Bialer, Który do- 
tychczas tak skutecznie bronił intere- 
sów żydowskich i groził wyrzucaniem 
Polaków z fabryk na bruk, załamał się 
i zmienił wyznanie. 

Na najbliższem posiedzeniu radny 
Bialer będzie uzasadniał konieczność 
wprowadzenia paragrafu aryjskiego. 


Roformackie "22 Zakonnik 


stosują się: jako regulujące żołą+ 
dek, przy cierpieniach wątroby, 
nadmiernej otyłości, uśmierza pace 


hemoroidy i przy skłonnościach do ri 
obstrukcji są łazodnym Środkiem ‘ggf. 
przeczyszczającym. Użycie 1—2 1P 
pig. na noc. na 6708 
ostatni Mohikanin 


Łódź, 1. 44 W dniu dzisiejszym 
zmarł tu ostatni Polak, który na terer 
ńie Łodzi posiadał jaką taką nierucho 
mość. 

Zmarły cały swój majątek zapisał 
na Brith-Trampeldor, którą to organi- 
EEA rada miejska pozbawiła subsy- 

w. 


Podwójne obywatelstwo 


Warszawa, 30. 3. Z Watowie 
donoszą, iż ujawnione zostały fakty, 
rzucające sensacyjne światło na sto- 
sunki, panujące na G. Śląsku. Okazało 
się mianowicie, że wielu Niemców, 
zatrudnionych w przemyśle śląskim 
i zajmujących stanowiska kierownicze 
ch przedsiębiorstwach, posiada. 
podwójne obywatelstwo. 

Poza obywatelstwem polskiem 
Niemcy mają równocześnie obywatel- 
stwo niemieckie i dysponują paszpor- 
tami, wystawionemi najzupełniej le- 
galnie przez władze niemieckie. (w) 


-Osobiste 


W zwiazku z objęciem urzędowania 
w Zarządzie M'ejskim Rudy Pabiani- 
ckiej przez Pana Burm strza Włodzi- 
mietza Grzybowskiego i Pani Wice- 
burmis'rza Jana Bergera Cech Rzeźn = 
ezo Wędlinatski w Rudzie Pab an ekiej 
ma zaszczyt żłożyć tą drogą swe gra- 
tulacje. = 


Zarząd: 
Starnzy Cechu? 
(>) E, Bosakowski 


n 8199 


Podetarsit 

(=) Cz Zielński 
(=) Br Zychla 
(=) M. Kimnes 


Składki i nokwitowania 


W administracji pisma naszego złożono 
w dalszym ciąwu: 

Dla bezrobotnego Józefa Kobieli, Łódź: 
A. Cichańowicz. Kraków, na zapoczątko+ 
wanie listy skladek 5 zi; — razem 5 zl. 


` Btrona 4 == ORĘDOWNTIK, 


niedziela, dni 


Bi marea 1035 Numer 70 


15) 
Streszczenie początku 


W Gdyni popełniono zagadkowe mor- 
derstwo. Ofiarą zbrodni padła 16-letnia 
córka - jedynaczka dyrektora Banku 
Dyskontowego Danusia Rowiczówna 
Śledztwo w tej ckropnej sprawie obej: 
muje rzutki i świetny kryminolog ko- 
misarz policji Młotocki, mają do po- 
mocy aspiranta Dąbrowskiego, który 
znał doskonale stosunki panujące w 
domu Rowiczów, bywając tam czę- 
sto na wieczorkach bridżowych. Podej- 
rzenie popełnienia strasznej zbrodni 
pada na lokają Bączka i nauczycielkę 
Danusi Halinę Wirską. Szczegółowe 
śledztwo w stylowym gabinecie Rowi- 
cza prowadzi sędzia śledczy Bolański 
wespół z komisarzem Młotockim, prze- 
sluchując nasampierw lokaja, który 
przedstawia przebieg wypadków i swo- 
je spostrzeżenia. Sędzia Bolański jest 
przekonany, że morderstwa dokonać 
musizł tylko ktoś z domowników. Ka- 
że więc zarządzić szczególową rewizję 
w. całym domu i pilnować wszystkich 
mieszkańców willi. 

Tymczasem aspirant Dąbrowski na 
własną rękę indaguje Halinę Wireką, 
dla której czuł dużo sympałyj, nie wie- 
rząc jednocześnie ani przez chwilę, a- 
by osoba Haliny mogła mieć jakiś 
związek z potworuem morderstwem. 
Najbardziej interesują Dąbrowskiego 
ślady wąskiej stopy obok odcisków 
bucików panny Wirskiej nad brzegiem 
morza, Haliną jednak oświadcza, że 
nigdy nikt się o tem nie dowie. 

Mieszkaniec Gdyni Zb. Łachowicz, 
prokurent Banku Dyskontowego na- 
wiązuje romans z cyrkówką Kiki, 

Dla Łachowicza zaczęło się odtąd 
„nowe życie". Wymagająca kochanka 
rujnowała materjalnie prokurenta, 
który żył już tylko z dnia na dzień bez 
żadnych idei i pożądań. Kiki nie ko- 
chal wcale. Tymczasem cyrkowy inspi- 
cjent Grosner szantażuje Łachowicza 
wokslem na sumę pięciu tysięcy zł, 
sfałszowanym przez Kiki. Łachowicz 
na kilka godzin przed ponurą zbrodrią 
w willi Rowicza, wyjeżdża taksówką W 
kierunku Pucka. 

Dotychczasowe wyniki Śledztwa w 
sprawie morderstwa, dokonanego na 
osobie Danuty Rowiczówny, nie zado- 
walają sędziego Bolańskiego. Podczas 
dyskusji sędziego z komisarzem Mlo- 
tockim, do gabinetu wchodzi elegancki 
mężczyzna, doktór Leon Baum, lekarz 
żydowski z Gdańska, Baum składa 
sensacyjne zeznania dotyczące panny 
Wirskiej. 

4achowicz od pewnego czasu unikal 
ludzi, W jednej z spelunek portowych, 
Łachowićz spotyka tajemniczego jogo- 
mościa w rogowych okularach. 


— Czy pan mnie dotąd nie poznał, 
panie Lachowicz? — przemówił wresz- 
cie jegomość w rogowych okularach, 
ustawiając się w ten sposób, aby 
srebrny pył księżycowej poświaty o- 
siadł na jego szerokiej, nalanej twa- 
rzy. 

— Nie mogę sobie przypomnieć... 
E odparł prokurent po chwili waha- 
nia, 

— A teraz?... — to mówiąc niezna- 
jomy zdjął okulary i napowrót usta- 
wił się pod światło. 

— Teraz pana poznaję... — Łacho- 
wicz wymówił te słowa z wyraźnem 
drżeniem głosu. 

— Nareszcie... Chwała Bogu! — 
uśmiechnął się tamten, — Sądzę za 
tem, że teraz będzie pan ze mną szcze 
ry. Uprzedzam, że nie mam zamiaru 
panu przeszkodzić, Chcę tylko wie 
dzieć, co pana mogło skłonić do popeł 
nienia tego czynu?... 

— Nic nie rozumiem ..; 

— A więc powiem wyraźniej. W 
jakim celu zamordował pan Danutę 
Rowiczównę?... 

Łachowicz zatoczył się jak pijany 
— Jak... Co... — zdołał tylko wy 
krztusić te dwa wyrazy. 

— Poco ta cała komedja, drogi pa- 
nie? .. Zastrzegłem, że nie mam za 
miaru pana zadenuncjować, Gdybym 
chciał dopomóc tak zwanej „sprawie- 
dliwości”, nie potrzebowałbym włóczyć 
się z panem nocą po tem bezludziu i w 
dodatku narażać się samemu na nie- 
bezpieczeństwo, jakie mi może zagra 
żać ze strony pana, który pragnąłby 
się pozbyć jedynego, w dodatku nad- 
zwyczaj niebezpiecznego świadka. Ro- 
zumie pan, że prościej byłoby mi udać 
się na policję... == Niechby już oni 


sami złożyli panu wizytę... Jeżeli 
więc, jak pan widzi, tego nie uczyni- 
łem, jest to już chyba wystarczającym 
dowodem, że nietylko nie mam zamia- 
ru współdziałać z władzami, poszuku- 
jącemi mordercy, ale przeciwnie, pra- 
gnę panu dopomóc... Lecz wzamian 
za to wymagam bezwzględnej szczero- 
ści! — dodał z naciskiem, śledząc pil- 


nie każdy, najmniejszy nawet ruch 
prokurenta. 
Lecz ten już zdołał. ochłonąć z 


pierwszego wrażenia, jakie na nim 
wywarły słowa tajemniczego jegomo- 
ścia, Czuł, że w obecnej sytuacji jedy- 
nym ratunkiem może być tylko zimna 
krew i opanowanie. Z udanym więc 
spokojem, zesunąwszy ręce w kiesze- 
nie płaszcza, zapytał, patrząc swemu 
rozmówcy prosto w oczy: 

— Czego właściwie pan chce ode 
mnie? Czy sam tylko fakt, że spotkał 
mnie pan owej tragicznej nocy w po- 
bliżu willi dyrektora Rowicza, upo- 
ważnła pana do rzucania na mnie po- 
twornego oszczerstwa ?... I czy ja nie 
mam prawa równie dobrze zarzucić to 
samo panu? .. W pańskiem postępo- 
waniu mozę się jedynie dopatrywać 
chęci szantażowania. I obym nie po- 
stąpił z panem, jak z szantażystą! — 
rzucił mu prosto w twarz słowa groźby, 

Jednak, wbrew obliczeniom Łacho- 
wicza, jegomość w rogowych okula- 
rach zaniósł się śmiechem. 

— Świetnie zaeranel... pò mi- 
strzowsku!.., he, he, he,.. Nawet bez 
cienia tremy... Niczem pańska ko- 
chanka na ostatniej premierze!... He, 
he, he!... — śmiał się długo, nie dba- 
jąc o to, że twarz prokurenta poczer- 
wieniała w paroksyźmie wściekłości, a 
jego ciemne oczy rzuciły złowrogie 
błyski. 

I właśnie ta pewność siebie. igno- 
rująca wzburzenie 'Łachowicza, była 
potężną bronią w ręku tamtego. Pro- 
kurent bowiem poczuł niespodziewa- 
nie, że po chwilowym odruchu gnie- 
wu, jakim z początku zawrzał, do du- 
szy zakradło mu się uczucie trwogi. 
— Ten człowiek nie ulęknie się żadnej 
z moich pozróżek.,. — pomyślał nie- 
mal z rozpaczą, przychodząc do prze- 
konania, że na wstępie obrana metoda 
nie doprowadzi do celu. Zagryzł więc 
tylko wargi į silac się na spokój, cze- 
kał cierpliwie, aż jego tajemniczy in- 
terlokutor wyśmieje się do woli. 

= Dość żartów, drogi panie! 
podjął wreszcie tamten. — Pragnąłbym 
pana wkońcu przekonać, — ciągnął 
dalej — że jeżeli starałem się z panem 
skomunikować, to jedynie w tym celu, 
„ażeby pana ostrzec przed bliskiem nie- 
bezpieczeństwem... Pan się sam gubi, 
panie Łachowicz, a odrzuca brutalnie 
rękę, która chce pana ratować... — 
mówił tonem perswazji, 

— Proszę mi nie przerywać! — do- 
dał szybko, widząc, że prokurent chce 
coś powiedzieć. — Rozumiem pana aż 
nazbyt dobrze... Może lepiej, niź w 
tej chwili pan sam siebie i dlatego 
nie będę już pana dłużej dręczył swo- 
jem pytaniem, która postawiłem na 
początku naszej rozmowy. Raz tylko 
eszcze stwierdzam ten niezaprzeczony 
fakt, że nie kto inny, tylko pan za- 
mordował córkę dyrektora Rowicza, 
choć nie żądam już, aby mi się pan 
do tego przyznawał, jak również nie 
shee wchodzić w pobudki pańskiego 
czynu. Te sprawy pozostawmy na u- 
oczu. Mnie chodzt o rzecz inną... 

Lecz w tem miejscu oszołomiony 
rokurent zdobył się na tyle wysiłku, 
ny jeszcze raz zaprotestować, chociaż 
iuż tonem zupełnie innym, niż po- 
rzednio. Tym razem oburzenie ustą- 
vito miejsca perswazji. 


MAGGI 


zupy wyborne 
Do nabycia w sklepach spożywczych 


Cudowne loki 


nieograniczenie 
trwale przy_wilęot. 
nem powietrzu lub 
pocie, osiągacie Pa, 
nowie 1 Panie bez 
rurek, zapomocą 
esencji „Nimfa“, 
dsieki które) ondu 
Incja jest zbyteczna 
Duże zaoszczędzenie 
czasu t piemedzy 
Zaraz po mycju 
uzyskuje się wspa- 
niale fale ondnio- 
wanych loków pel- 
ną powabu fryzurę. 
Duło listów s po: 
dziękowaniem | pełnych zachwytu. Pod 
gwarancju zi 200 — otez: cie pelna cene 
kupna 2 powrotem jeżel niezadowolen £ 
wyników użycia esencji „Nimfa” zwródicie 
pół pakietu, n eżyżylej , Cena za 1 butelke 
1150 za 8 butelki zł 4—. Specjalna ofer- 
ta: Przy nadesianiu w ciązu 8 dn wycin- 
ka niniejszego ogłoszenia, wraz z zamówie- 

dodatek - 


— Ależ, mój drogi panie, — zaczął 
najbardziej przekonywającym tonem, 
na jaki się mógł w tej chwili zdobyć — 
widzę już teraz całkiem jasno, że padł 
pan ofiarą własnej mistyfikacji, czemu 


zresztą nie bardzo się dziwię wobec m ET no SOA Bk beapiptniy 
rozgłosu, jakiego ta sprawa zdążyła | | Orsay babor. Chemiczne Des Nie. Keme. 


le. Keme- 
nabrać. Wogóle mówi się dziś prze- ny, Cieszyn, skrytka pocztowa 100/724 
ważnie o owem morderstwie, a każdy 
niemal laik uważa się za powołanego 
dorzucić swe „cenne“ zdanie do wień- 
ca niestworzonych bredni, oplatają- 
cych tę całą w gruncie rzeczy niezwy- 
kłą zagadkę. Poprostu wszyscy bawią 
się w detektywów. Społęczeństwo 0- 
garnęła niezdrowa jakąś psychoza, 
której pan mógł ulec specjalnie łatwo, 
dzięki chociażby temu, że właśnie o- 
wej krytycznej nocy (nie obchodzi 
mnie, w jakim celu) znalazł się pan 
obok willi Rowicza,.. I tu właśnie, 
mam wrażenie, leży przyczyna pań- 
skich, krzywdzących mnie podejrzeń. 

Łachowicz umilkł na chwilę. lecz 
ośmielony własną wymową, której w 
obecnem położeniu wcale się nie spo- 
dziewał — podjął na nowo: 

— Istotnie. moja obecność owej no- 
cy pod domem Rowicza, jak zresztą 
i pańska, może się wydać podejrzana, 
lerz tak się dziwnie okoliczności zło- 
żyły Tego bowiem dnia wyjeżdżałem 
w sprawach służbowych do Tczewa, 
skąd, z niezależnych od siebie przy- 
czyn, wróciłem zbyt późno, a miałem 
jeszcze do omówienia z dyrektorem 
Rowiczem pewną dość ważną sprawę. 
Nic więc dziwnego, że zaraz po po- 
wrocie do Gdyni, mimo spóźnionej po- 
ry, zajechałem przed willę, spodzie- 
wając się, że dyrektor, jak miewał we 
zwyczaju, będzie aż do północy sie- 
dział w swym gabinecie. Ponieważ 
glówna brama byla zamknięta, obszed- 
łem parkan dokoła, szukając furtki, 
którą można się dostać przez ogród 
do hallu. Kiedy znalaziem się 
strony zatoki, na którą wychodzą ok- 
na gabinetu Rowicza, przekonałem się, 
że we wszystkich pokojach, leżących w 
tej części domu, pogaszono już świa- 
tła i dyrektor prawdopodobnie udał 
się na spoczynek. Spojrzałem na zega- 
rek, przekonywując się, że dochodzi 
już północ, Postanowiłem zatem wra- 
cać do domu, gdyż sprawa moja nie 
była aż tak pilną, abym miał dyrek- 
tora budzić. I wówczas to, wychodząc 
z ogrodu, spotkałem pana, stojącego 
na zakręcie 'alejki:..-- Czyż « miałem 
przeczuć, że za chwilę drzemiące tu 
ciszę targnie przeraźliwy okrzyk mor- 
dowanej ofiary?, — dodał wkońcu, 
obrzucając swego słuchacza niespo- 
kojnem spojrzeniem. jakby w obawie, 
czy wszystko to, co powiedział, tra- 
fiło tamtemu do przekonania. 

Lecz szeróka, nalana twarz jegomo- 
ścia w rogowych okularach była zim- 
na i obojętna. Przez cały czas opo- 
wiadania Łachowicza nie spuszczał z 
niego oka, choć nie znać było naj- 
mniejszego zainteresowania się tem 
wszystkiem, co prokurent podawał mu 
w formie najbardziej przekonywującej. 

— Czy pan już skończył? — spytał, 
kiedy Łachowtcz umilkł. 

— Cóż mogę więcej mówić... 
odparł prokurent z pewnem waha- 
niem. 

— Więc ja panu powiem znacznie 
więcej rzekł tamten z naciskiem 
i jego ruchliwe oczy zapaliły się na- 
głem ożywieniem. — I sądzę, Że po 
tem, co pan usłyszy, dłużej nie będzie- 
my się bawić w ciuciubabkę — dodał 
z lekkim uśmiechem. 

Łachowicz milczał, a tylko sórce u- 
derzało mu coraz gwałtowniej. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kotek Feliks; 
wesoły towarzysz myszki Miki ze znanych 
amerykańskich grotesk filmowych, bawi 
obecnie na plaży kalifor kiej, gdzie jest 
przedmiotem podziwu dzieci, swej najlep- 
szej publiczności. 


Prosze wstać! 


? % 


Społeczne Instynkty 


Człowiek ma dużo wad i zalet. Wadami 

zajmują się sądy i policja, zaletami zaś 
wszelkie kapituły różnych krzyży i orde- 
rów, Ma jednak, również każdy człowiek 
cechę. która czasami jest wadą, czasami 
zaś zaletą. i 
Jest to pociąg popularny (nia do Mig- 
dzychodu), ale do towarzystwa, czyli t. zw. 
apetyt spoleczny: 
Nikt go się wyzbyć nie może. W. równej 
mierze posiada go człowiek, zaciągający 
się do stanu żołnierskiego, jak 1 malżeń- 
skiego. 

Kawiarnie; kina, restauracje i najroz- 
majtsze bary ułatwiają zaspokojenie tego 
apetytu. Apetyt taki miał w silnym stop- 
niu rozwinięty pan Stanisław L. ze Szkol- 
nej w Poznaniu. Życie jednak stwarzało 
mu wielkie udręki, Był samotnikiem. Od- 
najmował coprawda pokój w bardzo tuwa- 
rzyskiej rodzinie, ale jej członków nigdy 
nie widział. Unikali oni ciekawych oczu 
ludzkich. Prowadząc potajemny bauđel 
sacharyną, nie móżna było postępować 
inaczej. 

Pan Stanislaw szukał więc towarzystwa, 
gdzie popadło. 

Czasami kończyło się to smutnie. 

Raz w kinie spisano mu protokół za Za- 
czepianie pań, pozostawionych bez opieki. 
W cukierni „Pod Kapeczką* pobito go za 
wtrącanie się w nieswojo sprawy. 

Pan Stanislaw wiedział jedn. że jeśli 
ma się pioniądze. bez żadnych wstrząsów 
można realizować swoje pragnienia, 

Ścisnął więc w garści swoje ostatnie 200 
złociszów i poszedł do miasta szukać hrat- 
niej duzsy. Znalazł ją przechyloną nad ku- 
flem piwa w podrzędne j restauracji (za 
względu na właściciela, adresu nie poda- 


my). 

Pan Stanisław był szczęśliwy. Zdawało 
mu się, że w koło niego gromadzą się Hu- 
my, które chcą bodaj jedno słowo z nim 
zamienić. 

Z głów poczęło się kurzyć, lak z porte- 
czek karcanego chłopca. Pan Stanisław za- 
spokojł swój społeczny apetyt. Drugiego 
jednak dnia musiał złożyć doniesienie do 
policji, że w pewnej restauracji przygodny 
znajomy skradł mu całą gotówkę. 

Czyż w tym wypadku „apetyt społecz- 
ny! pana Stanisława nie był wad: 
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« Nareszcie! Nareszcie! Ach, Wiktorze, fakże jestem szczę- 
śliwą! 

— Ty myślisz tylko o sobie — rzekł z wyrzutem i odsunął ją 
lekko od siebie. — Ale nie pytasz, ile to mnie kosztuje i dlaczego to 
robię! 

— O, domyślam się — rzekła Anna poważnie. — Zapewne z po- 
wodu pani Murner. Robert wspomniał raz coś o tem. Zresztą jest 
on tak skryty, że od niego nie dowiesz się zapewne żadnej nowiny — 
chyba coś takiego, o czem już wie cały świat. 

— Tak, masz słuszność — szepnął Wiktor smutnie. — Złapałern 
się w sidła i nie mogę się z nich wydobyć. Jeżeli chcę zastać uczci- 
wym człowiekiem, muszę ofiarować Róży Marji moją rękę. 

Anna usiadła na kanapie i wskazała mu miejsce obok siebie; 
w pokoju nie było zbyt jasno, a jednak piękność młodej kobiety ja- 
śriała w całym swym blasku. 

— Uważam, że postąpiłeś bardzo słusznie, Wiktorze — zaczęła 
znowu Anna poważnie. — Pociesz się z powodu różnicy wieku tem, 
że ona jest bogatą. Poznaleś już przecież smutne położenie biednego, 
żonatego poety. Kłopoty pieniężne ledwie cię wówczas nie zniszczyły, 
a teraz, gdy przed tobą otwiera się życie w dostatkach i wygodach, 
gdy na zawsze pozbywasz się troski, wzdychasz i udajesz, jakgdyby 
ci kto wyrządzał Bóg wie jaką ciężką krzywdę. 

Wiktor spojrzał na nią niemal przerażony. 

— Czy to twoje stałe zasady, Anno? 

— Ach Boże, wszakże jestem rozsądną kobietą i piorę życie 
z najlepszej strony — rzekła, wzruszając ramionami. — Wierzaj mł, 
jest to lepiej, niż rozbijać głowę o mur, 

— Anno! — zawołał, marszcząc czoło — ty nie masz ani odrobi- 
ny uczucia. ani dobroci, ani litości! Bóg stworzył cię piękną, ale 
tylko piękną! 

Młoda kobieta bawiła się wstążką od sukni — rozpacz Wiktora 
sprawiala jej rzeczywiście pewną przyjemność, tem więcej, że teraz 
miała już zapewnioną wolność. 

— Ja jestem z tego zadowoloną — rzekła z zalotnym uśmiechem. 
— A teraz słuchaj, jeszcze jedno! Urządź tak, aby rozwód nasz od- 
był się zupełnie po cichu; nikt nie potrzebuje o tem wiedzieć! 

— Wstydzisz się mnie? — zapytał żywo. 

— Nie, ale nie potrzeba, aby o tem mówiono. Jesteśmy oboje 
wiązani innem przyrzeczeniem. Czy pójdziesz jutro do jakiego adwo- 
kata? Daj mi o tem znać. Życzyłabym sobie, aby nareszcie wszystko 
minęło. 

Wiktor spojrzał na nią. Była młoda, świeża, piękna i znowu 
czuł, że kocha ją, ją samą na świecie. Wyciągnął ku niej rękę. 

— Zanim się rozstaniemy na.zawsze, Anno, podaj mi rękę two- 
Ją — szepnął namiętnie. 

Młoda kobieta zawahała się, ale widząc jego wzruszenie, ujęła 
podaną dłoń i uścisnęła ja serdecznie, 
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Panf Berta nigdy jeszcze nie wyglądała żółciej, złośliwiej i stra- 
szniej, jak w tej chwili; małe jej szare oczy błyszczały jakąś tajemną 
radością; mąż jej czuł się widocznie bardzo nie swój i przeklinał 
w duszy późne wstawanie i długie ubieranie się bratowej. 

Nareszcie Róża Marja weszła do buduaru. 

Ubrana w jasno-niebieski, powłóczysty szlafrok, ETE jak 
królowa i z prawdziwie też królewskim chłodem i obojętnością poda- 
ia szwagrowi rękę na powitanie. 

— Cóż was tak rychło sprowadza do mnie? — zapytała niedbale, 
siadając naprzeciw Berty. — Spodziewam się, że nic przykrego! 

— No — odrzekła bratowa, nie pozwalając przyjść mężowi do sło- 
wa i rozgniewana wyniosłym tonem Róży Marji — nie wiem, jak to 
nazwiesz. Obrażona moralność pomściła się, a karząc winnego, do- 
(knęła także niewinnych. 

Róża Marja podniosła dumnie głowę. 

— Czy mówisz może o mnie, Berto? Jeżeli tak, to proszę cię, abyś 
dobierała nieco stosowniejszych wyrazów. Spodziewam się, że zasady 
lobrego wychowania nie są ci obcemi. 

Berta Murner zerwała się w najwyższem uniesieniu. 

— Takiemi pięknemi słowami złowiłaś sobie męża, nieboszczyk 
szwagier mój ozłocił żebraczą dumę szłacheckiej panny całym swoim 
majątkiem, a ty na podziękowanie uczyniłaś go nieszczęśliwym — 
krzyknęła z nienawiścią. — Później jako wdowa nie uważałaś nigdy 
za potrzebne zwalczać swoich kaprysów, chociażby jedynie przez 
wzgląd na ludzi. Wszyscy musieli składać ci hołdy, wobec twego po- 
stępowania musiało być tak, a gdy nareszcie rozpoczęłaś ten skanda- 
liczny stosunek przyjacielski z Altenem, to nikomu nie było wolno 
odważyć się ne. przestrzeżenie cię jednem słowem! Ty, taka mądra 
kobieta, wiedziałaś przecie dobrze, co ci należało czynić, a czego nie. 
Teraz pan Alten chwali się publicznie, że gdyby tylko chciał, to mógł- 
by dostać panią Murner wraz z jej miljonami. To jest ostateczny wy- 
nik twej przyjaźni dla niego! 

Róża Marja zwróciła się ku szwagrowi. Twarz jej była bladą, jak 
trup, zresztą nie zdradzała żadnego wzuszenia. 

— Czy przyszliście, aby mi to powiedzieć? 

— Tak! — odrzekł Murner nieśmiało. 

— Jest to podłość, wymyślona przez ludzi niezdolnych do żadne- 
go wyższego uczucia — rzekła pogardliwie. — Rozszerzono to oszczer- 
stwo przez zamiłowanie do plotek, właściwe poziomym naturom. Nie 
żądacie przecież, abym na coś podobnego zważała. Jakże lichą mu- 
siałaby być przyjaźń moja do Altena, gdybym wierzyła w takie poglo- 
ski t gdyby one miały stanąć pomiędzy nim a mną! 

W tej chwili otworzyły się niespodziewanie drzwi į Wiktor Alten 
stanął na progu. Miał on już oddawna prawo wchodzenia tu bez za- 
meldowania. 


Bezpłatny, dodali tygodniowy „Oręłownika" m TORRA AKTORKI = 2 
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Róża Marja zadrżała; na kościstej twarzy Berty wystąpiły dwie 
czerwone plamy — wszakże wychyli ona aż do dna ten puhar gory- 
czy. Szwagier Murner posunął się w najciemniejszy kąt buduaru. 

Nagłe milczenie, jakie tu zapanowało, uderzyło Wiktora. 

„— Może przeszkadzam, łaskawa pani? — zapytał, stojąc zawszę 
jeszcze na progu. — Jeżeli tak, to odchodzę zaraz! 

Róża Marja podniosła głowę i spojrzała na niego: z całą siłą mi- 
łości, jaką go kochała, zrozumiaa, że w tej chwili musi walczyć 
o 'swoje przyszie szczęście. Albo — albo! I z odwagą, którą się 
zawsze w życiu odznaczała, zamierzała walkę tę rozpocząć, 

— Nie przeszkadzasz pan wcale — odrzekła z spokojem, wła- 
ściwym sobie — przeciwnie nawet, może to zrządzenie przeznacze- 
nia, że właśnie w tej chwili przybywasz. Chodź pan bliżej! 

1 podala mu rękę, patrząc przenikliwie w jego oczy. 

„. — Oczerniono pana podle, nędznie i teraz spodziewają się lu- 
dzie, że ja, równie oburzona, jak inne cnotliwe bohaterki, zakażę 
panu bywać w moim domu. Jakże szaloną byłabym, czyniąc coś 
podobnego! Wiktorze, mój przyjacielu drogi, nie broń się wcale — 
toby nas oboje tylko poniżyło. 

Oczy jej zabłysły łzami, a cała postać tchnęła niewysłowioną 
dumą i godnością. 

Wiktor spoglądał zdumiony na obecnych. 

— Nie rozumiem pani — rzekł ostrożnie. — Może mi pan Mur- 
ner zechce wytłumaczyć, o co mnie ludzie obmawiają. 

Róża uśmiechnęła się pogardliwie. 

— Naturalnie! Ponieważ żyjemy pomiędzy ludźmi, musimy 
pozwolić na to, aby nas szarpano i męczono. 

Wstała z krzesła i z założonemi rękoma, milcząca, niewzruszo- 
na słuchała opowiadania swego szwagra. Wiktor był widocznie 
zmieszany i przygryzał usta. 

Przypomniał sobie niejasno, że w ów wieczór, po pierwszem 
przedstawieniu swego dramatu, gdy odszedł od pani Murner, udał 
się z innymi jeszcze znajomymi do winiarni, gdzie pił dużo i pod- 
niecony złośliwemi uwagami, wyraził się nieco dwuznacznie może, 
trochę podobnie do tego, co mówił pan Murner, Wstydził się po- 
tem słów swoich, a w końcu zapomniał o nich — teraz zaś rzucano 
mu je w twarz zmienione, obrażające, a dokoła niego czyhało 

oszczerstwo, gotowe rozszarpać swoją ofiarę, 

Delikatne uczucie Wiktora cierpiało okropnie w tej chwili. Był- 
by dał życie, gdyby mógł odepchnąć tę potwarz, gdyby się czuł zu- 
pełnie niewinnym i zasługiwał na ślepe zaufanie Róży Marji. Ale 
napróżno. Owe okrutne słowo było już wymówione, Miał na pogo- 
towiu kilka zwykłych zdań uniewinniających, ale te nic teraz nie 
znaczyły — to też czuł się zupełnie przygnębionym. 

Z złośliwą radością patrzała Berta na walkę uczuć, którą wyra- 
żała tak jasno twarz Wiktora. Wiadomości jej polezały zatem na 
dobrej podstawie. Dumna Róża Marja odpokutuje teraz za swoją 
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Hrabia Gilbach żegnał się z nią zwykłe przed teatrem, dlatego też 
próbował teraz spotkąć ją tu, baz świadków. Na zakręcie ulicy zaja- 
śniała latarnia zbliżającej się doróżki. To musiała być ona. Wiktor 
cofnął się szybko w cień domu, 

Gdy Anna wyskoczyła z doróżki i zapłaciła woźnicy, stanął na- 
gle obok niej. 

— Anno! — szepnął wzruszony. 

Spojrzała na niego, zdziwiona. 

— Ty? 

— Ty? 

W głosie jej nie brzmiała radość, a przytem patrzała na niego 
z pewnem podejrzeniem. 

— Muszę z tobą pomówić, chociażby tylko przez kilka minut, 
— zaczął Wiktor nieśmiało. 

Młoda kobieta otuliła się mocniej w plaszcz i weszła na schody 
swego domu. 

— O tej porze? Żartujesz pewnie — rzekła spokojnie. 

— Chodzi tu o twoją upragnioną wolność — zawołał Wiktor 
z gorzkim uśmiechem. 

— O tej porze? Żartujesz pewnie — rzekła spokojnie, 

— Chodzi tu o twoją upragnioną wolność — zawołał Wiktor 
z gorzkim uśmiechem. 

Anna zdumiała. Trzymała już rękę na klamce I zawahąła się. 

— Ustąpisz nareszcie? 

— Tak! Dowiesz się o wszystkiem, ale nie tu, na ulicy. Tylko 
kilka minut — przecież jestem twoim mężem! 

— Ach, to mniejsze — zawołała, śmiejąc się wesoło — no, więc 
dalej. 

Otworzyła drzwi od sieni i weszła; Wiktor za nią, wolno, 
ostrożnie, a serce biło mu gwałtownie. Anna zrzuciła futro i szal 
i stała przed nim w białej, długiej sukni, którą zwykle brala po 
skończonem przedstawieniu. Twarz jej wyrażała zadowolenie i cie+ 
kawość, jak w pierwszych chwilach ich małżeństwa. Wiktor po raz 
pierwszy, od wielu lat, znajdował się w mieszkaniu swej żony i na- 
gle przypomniała mu się ta straszna scena, wówczas, która rozią= 
czyła ich na zawsze. Zakrył twarz rękami i milczał. 

Anna dotknęła lekko jego ramienia. 

— Więc powiedz mi, czego właściwie chcesz? Już późno I muszę 
iść spać; pozwoliłam ci też przyjść tu dlatego, że masz mi coś waż- 
nego do powiedzenia. Cóż więc? 

— Ty myślisz o spaniu! — rzekł Wiktor gorzko. 

— Naturalnie — zawołała, śmicjąc się, — Muszę pielęgnować 
moją piękność — to najpierwszy obowiązek. Proszę cię, mówże na- 
reszcie! 

Wiktor westchnął ciężko 

— Wracam ci wolność! 

Z ckizykiemi 1aduści ujęła jego rękę 


Numer 76 ORĘDOWNIK. ponied 


dnia 1 kwietnia 1935 = Efrona 11 


Niewiadomo dlaczego kalendarz na na- 
bieranie naiwnych przewiduje jeden ty!ko 
dzień w roku, kiedy w ietocie ludziska 
nabijają się w butelkę niemal siedem razy 
w tygodniu. 

Mało jest dziś ludzi uśmiechniętych. 
Jeżeli jednak zdarzy się spotkać takiexo, 
to jest to czlowiek, któremu udało się spła 
tać bliźniemu figla. — Alem go nabrał! 
— przyczy gęba rzezimieszka — rok mnie 
popamięta. 


«+: mówisz np. w dniu 1 kwietnia teściowej 
że jej córunia... 


1 w śmiech, Myczy laki dwadzieścia- 
cztery godziny z rzędu, tarza się po zaku- 
rzonym dywanie, zabierając psie pchły 
na swój grzbiet. 

Od czasu, jak w dniu 1 kwietnia roku 
1925 najlepszy mój przyjaciel pożyczył 
odemnie 100 zł — do jutra — znienawi- 
dzilem prima aprilisa. Nie dlatego, żem 
atracił 100 zł — lecz — iż z grona mych 
znajomych ubyła oddana mi dusza, Teraz 
1 dusza nie jest oddana i wymieniona kwo- 
ta również. 

Co roku. każdego 1 kwietnia przysyła 
coprawda wiadomość. że pieniądze zwró- 
ei, że... trochę c'erpliwości, wszakże na 
pocztówce widnieje nieodmiennie nadruk: 
„prima aprilis". Ten człowiek drwi ze 
mnie — jakby był mu równy.a — albo... 
ministrem, 

Ileż ważnych czynności ludzie zaczy- 
nają w dniu aprilieu. N. p. „aki budżet, 
Mylilby się ktoby sądził, że samorządy, 


„.«wywieszasz tedy na drzwiach tabliczkę: 
„darmozjadom wstęp wzbroniony”... 


czy zgoła państwa ustalily daię rozpoczę- 
cia roku budżetowego na ten dzień bez 
glębszej przyczyny. Zgóry wiadomo, że bi- 
lans będzie ujemny, że czeka nas nowy 
figiel w postaci pożyczki inwestycyjnej, 
że po załatwieniu małej dziury zrobi się 
większa. Sto milicnów deficytu. Dobry 
kawał — co? 1 ludzie mają z czego śmiać 
się tak dlugo, dopóki deficyt nie urośnie 
do dwustu milionów. 

Z budżetem to jeszcze pół biedy — bo 
(n. p u mnie! jest on zawsze fikcyjny. 
Gorze: natomiast przedstawia się kwestja 
reform społecznych. Ich twórcy zapomi- 
nają. że kiedy jak dy, ale już w okre- 
sie aprilieowym wprowadzać ick nie na- 
leży, W takim bowiem wypadku reforma 


choćby  najczarowniejsza.  zrozum'ana 
jest jako nowy kawal i nikt w nią nie 
uwierzy, 

Niemniej w dniu św. św. Eugona i Teo- 
dory ludzie robią rzeczy zgola brzydkie. 
Przedewszystkiem zaś czynią rachunek 
sumienia swych bliźnich. W ozólnym 
bilansie co drug’ wypadnie zlodziejem. co 
trzeci świn*ą. Nierzadko i to i tamto ra- 
zem. Nikt się atoi nie obraża. Bo to... 
prima aprilis fżna powiedzieć wszyst- 


ko. Powiedzieć. Bo myśla.o się o tem 
cały rok 
Mówisz n p. w duiu 1 kwietnia teścio- 


się, poklepie cię po ra 


przytuli do „matczynej” i i szepnie 


y te ona stvszala — co za 
— Muszę je) to powtó- 
erzgasz z radości. Nareszcie! Nare- 
szcie twoja małżonka nwie się. że cho- 
rujesz na niestrawność żolądka. O! — 
61 Teściowa robi mi- 


z. nie powiem jej tego, ona nie 
zna się na żartach 


— Ależ to r'e żart, peiakrew! Za 


dwa ini vezm, mnie do szpitala Znowu 
wybuch humoru, bo żart ze szpitaiem, to 
dla teściowej sam1 śmiech. 

Prima aprilis wykorzystywany bywa 
także | w celach szlachetnych. Przede. 
wszretkiem w celu sdzwy zajenia natręt 
nych d swego domu, I stolu Przez 
caly rol: cierpiąc nigdy nienażartych go- 
sci, obiecujeez sobi , iż w iniu ogólnej 
swobudv puwi m coś „akiego, co ich 
wystraszy na kilka bodaj tygodni. Wy- 
wieezasz tedy „ma drzwiach tabliczkę: 


„Darmozjedom wstęp wzbroniony” | & 
dasz, zadowolony, że wreszcie skończą się 
najazdy, że będzies: mial czas wykąpać 
dzieci. psa, slużące wyprać bieliznę, po- 
chować teściową i t p. wy-śwnać zale- 


©! — biedny i nieszczęśliwy czło- 
wieku! Jakże Tużć .nusialeś pić wody w 
dziecińetwie. Bo co się okazt je. Rozba- 
wieni zoś ie, wchodząc winszują ci kawa- 
łu i przyklaskują pemyełowi: 

— Naturalnie. że tej chołoty kręci się 
zadużo w ostat: ich czasach — szczebioce 
cioteczl bahsk z brzuchem i małemi 
ocz!.ami, odwójnie żarłocz e. bo i ocza- 
mi nołyka co sis da i, czego się dać nie 


głości. 


Wściekły. 


ekasz z domu. Obiecu- 


CZE. 
ta. I... o mało przytem nie wpadasz 
sam. 

Zbliża się nfiara. O, rozkoszny! Otwie- 
raez nata by rzygnąć jmvertvn ncją: 
— Wiem. co pan chce powiedzieć... 

—? — Że mar. futro na kredyt i 
sztuczne Już to słyszałam ... 
- „ nic? — — — 
ic. Rzecz naturalna. 
— Futro może. lecz zęby? 
— Mimo to wczoraj odbyły się moje 


Z km? 
— Drobnostką. Z ministrem skarbu. 
ę mógł odtąd powoływać na za- 
a w moich szczękach. 
— Dowidzenia pani! 
Już? No to panu powiem. Z tym 
rem to kawał. Nabrałam pana 
alam tviko zoba č jakie tn na panu 
wywrze wrażenie. Teraz jedaak powiem 
panu prawdę. cham tylko pana 
tylko ciebie. Ciebie wymarzylam w anach 
dziecięcych. Ty 
prilis, aprilis! —! — ! — Nie wie- 
rzę! Nie chcę wierzyć! nie chcę! 
Sztuczne zęby! Rrrr! O, święty Huzonie! 

Człowiekiem. który nie uprawia zwy- 
czaju aprilisa est Żyd. Radzisz mu na- 
brać kogo na kawał, powiada: 

— Sze pitam na co? Czy un sze sam 
nie nabiera? Ty wiez, un cale życie u 


„Sze pilam, na co? Czy un sze sam nie 
nabiera? ...* 


mnie kupuje! A co ja mu sprzedajęt = 
Na! — ha! — — — 

Zwodzenia aprilisowe są dwojakiego 
gatunku: indywidualne : zbiorowe, Pierw- 
s7e cą mało szkodliwe. Cóż bowiem robi 
sobie z tego świat, że poszczególny czło- 
wiek nabierze poszczegó!lnezo czlowieka. 
Żyd chrześ nina, dlużnik wierzycie'a, 
pan domu pokojówkę i na odwrót? Na- 
tomiast zwodzenie zbiorowe to inna sprą- 
wa, Tu w grę wchodzą tlumv. Oczywi- 
ście wielka przytem odpowiedzialność. 

W takiej sytuacji znaleźć się može poe 
ityk obiecujący, że jutra, o godz. 14, min. 


25 skończy się kryzys. Że .. od jutra bę- 
dzie lepiej. Obecni politycy jednakże — 
trzyma'q się. Nietylko nie nie obiecują, 


ikt 


ale robią tak, że jest coraz gorzej, I 
im nie może zarzucić kawałów (bo pri 
cież nic nie obiecywali, chyba „kawałk 
— a (e każdy ma. 

W podobnych klopotach może znaleźć 
się feljetonista. W tym wypadku moja 
skromna osoba Przez cały ciąg feljeto- 
nu kluczy. przeskakuje z tematu ną temat 
zapowiadając na koniec soczysty dowcip, 
Wybaczcie, kochani Czytelnicy, że lak się 
nie stanie, Nie przewińzialem jednej 


rzeczy, Blyenąwszy okiem. na podarowa- 
ne mi swego czasu na imieniny. wieczne 
pióro — spos! em firmę żydowską. 


Rzucam je w kąt ie mam sumienia, na- 
wet w dzień aprilisu, kiedy wszystko woł- 
no. karmić porządnych ludzi żydowską 
śliną. Dlatego ostatni dowcip przepadł. 
Jednak (że użyję slów wymienionego 
ministra)... jutro będzie lepiej. 


Staniataw Sojecki. 


wiał kobiely 


Wiosenne przewiewy w modzie ` 


Figlarz — marzec. jak co roku, wodzi 
nas na „pokuszenie* swoim zmiennym hu- 
morem i pogodą. Ubrane po zimowemu 
wracamy do domu zzrzane i zle, że w tak 
ladną pogodę dźwizamy niepotrzebnie 
ciężkie okrycia, jecz gdy tylko ośmielimy 
się uwierzyć wiosennemu słońcu i ubierze- 
my gotowe już komplety wiosenne to zda 
rza się nam często. że wracamy z zesinale- 
mi nosami coprędzej do domu A prze 
cież tęsknimy już za slońcem i ciepłem, 
dosyć mamy niepogody i szarzyzny. 

Tej to szarzyźnie wypowiedziała wio- 
senna moda największą walkę. rozkrzy- 
kując się taką gamą barw. jak nigdy do- 
tąd. Modny nie j jak dawniej, jeden 
kolor. ale wszystkie koloix we wszystkich 
odcieniach. Prym wiedzie blękit — od pa- 


Koszulkowa bluzka z jedwabiu w drobną 
krateczzę 


stelowego. jasno niebieskiego, aż po gra 
nat, wsżystkie odmiany żóltezo koloru, od 
beżowezo. aż po kolor miedzi t bronz, no- 
wy kolor różowy wpadający w Ii]4. po- 
pielaty. zielony i biały. 
Fabryki starają się wyk 


azać jak naj- 
malerja- 
i doborze | mieszaninie kolorów. A 
ie mody? Stale jeszcze od: 
ę wyścig kilku stylów i kilku linij 
To zaś nam jest tak bardzo na rękę, daje 
tyle możności ubrania się w to, w czem 
nam najbardziej do twarzy i co daje 
możliwość przerabiania. Cel jest wszędzie 
ten sam: stworzenie takich ram, w któ- 
rych uwydatni się cała piękność, elegan- 
cia i kobiecość każdei pani. 

Plaszcze wiosenne charakteryzuje w 
tym roku bardzo wiele nowvch i cieka- 
wych szczegółów. Większość ma wyzląd 
sukien. Nie nosi się już rękawów bufia- 
stych i marszczonych przy płaszczach, ra- 
miona są przeważnie gładkie bez naszy- 
wanych plis. poszerzeń, czy  epoletów. 
Krój rękawów jest skromny, ozdobiony 
stebnowaniem. guzikiem lub zupełnie po- 
zbawiony ozdób. Modne są także rękawy 
kimono, Jub wszywane ezeroko przy ra- 
mieniu. Plaszcze powinny być tej samej 
dlugości, co sukienka, lub pół długie. żeby 
część spódnicy była widoczna. lecz sprzecz- 
ne jest z mcdą. -aby parę centymetrów 
sukienki widać było spod płaszcza. Nie- 
które modele są wzorowane na kostju- 
mach. mają krótkie lub dlużeze« baskinki. 
Duże naszywane kieszenie są tardzo mo- 
dne, często tworza najważniejszą ozdobę 
płaszcza. Peleryny przy płaszczykach, po- 
cząwszy od bardzo króciutkich do bardzo 
długich, są również b. modne. 

Poza płaszczami modne i chętnie no- 
szone są komplety. składające się z luż: 
nych kabatów i sukienek, lub też bluzki 
i spódniczki. skompletowanej kabatem 
Efektownie wyglądają komplet. dobiera 
ne w dwóch kolorach — sukienka ciemna 
a kabat jasnv lub naodwrót. Cechą cha 
rakterystvczną kabatów jest prosty krój i 
bardzo luźne plęcy. Całą ozdobę stanowią 


więcei pomvsłowości w wyro! 
łów 


Gustowny komplet: bronzowa suknia i 
grubo tkany beżowy kabat, 


duże kieszenic lub oryginalne: zuziki Ma- 
terjaly v kratę tak wielką jak . małą są 
najodpowiedniejsze na komplety, 


Do wiosennych kostjumów nosi eię naj- 
LEKI jedwabne bluzeczki koszulkowe, 
«ub wełniane swete arcydziela * ręcz. 
nych robót G 


1935 = Numer 78 


Strom 12 = ORĘDOWNIK, poniedziałek. dnia 1 kwiet 


Kalendarz rzym.. 
Niedziela: este 
Poniedziałek: Teodora 
Kalendarz stowlański. 
Niedziela; Dobromiry 
Poniedziałek: Zbizniewa 
Słońca: wschód 5.31 
zachód 13.23 
Długość dnia [2 g 52 min. 
Księżyca: wschod 1,04 
zachod 14,31 
Faza: 3 dzień przed nawiem. 


Mires redakcji i administracji w dodaj 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
p Iron AÓÓĆ 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ko- 
prowskiego, Nowomiejska 15, Trawkow- 
skiej, Brzezińska 56, Rozenbluma, Śród- 
miejska 21, Bartoszewskiego, Piotrkowska 
25, Skwarczyńskiego, Kątna 54, Czyń- 
skiego, Rokocińska 538, 


Teatry lódzkie 

Teatr Miejski — Rewja mady „Czasy są 
ciężkie" | „Morfium”. 

Teatr Popularny — „Pani X". 

Teatr Ponularmy w sali Gcyera — 
„Moja siostra i ja". 

As — „Znajome typki”. 


Kina chrześcijańskie 


J] 


NIEDZIELA 


Adria-Metro —.„Malowana zasłona”, 
Bratnia Sirzecha — „W. księżna Ale 
ksandra". 


Casino — „Miłość Friulein Doktor". 

Corso — „Uciekinierzy”. 

Czary — „Pat | Patachon jako jazzban- 
dziści”" 

Capitol — „Dwodzicielka”. 

Grand Kino — „Wesoła wdówka”. 

Mimoza — „Przyhlęda” 

Mewa — „Co mój mąż robi w nocy”. 

Miraż — „Świat śmieje”, 

Luna — „Człowiek dwóch światów". 

„Karioka”. 

Jewczęta w „nundurkach". 
Przedwiośnie — „Księżniczka przez 30 


— „Rök 1914". 

„Dale rea”, 

„Hanka'. 

Stylowy — „Kleopatra". 

Zachęta — „Nie jestem aniołem . 


Komunikaty 

RUCH NARODOWY W ŁODZI Dziś, 
31 b. m. dbędzie się zebranie Stronnictwa 
Narodowero z referatem p. t: „Rola Żydów 
PAZ i dążeniu do niepodległości Pol- 
ski“, 

Koło Łódź-Pabjanka, zebr. og. pocz. o 
godz. 16-0j, 

Wstęp tylko dla członków Stronnictwa 
Narodowogo za okazaniem legitymacji. 


ZEBRANIE CZELĄDZI SZEWSKIEJ. 
W niedzielę, dnia 31 bm. o wodz. 14-ej w 
sali Zjedn. Prac. Rzem. w Łodzi odbędzie 
„kę zebranie organizacyjne czeladzi szewc- 

jej. 

Z KOŁA B, W. S, — Podaje się do wia- 
domości czlonków Koła B, W. S, Szkoły 
Rzemiosł w Łodzi, ul. Wodna 34/36, że o- 
gólne zebranie, przypadające w drugim 
kwartale odbędzie się w lokalu własnym 
dnia 31 bm. o godz. 10-ej w pierwszym, a 
o godz. 1l-ej w drugim terminie. 

TEATR AMATORSKI NA ZARZEWIE. 
W niedzielę, 31 bm. 6 godz. 15 dla mlo- 
dzieży i o 18 dane będzie misterium reli- 
gijne w 5 odałonach p. t „Marja-Magdale- 
na“ — Marii Dynowekiej. Kasa czynna w 
dniu przedstawienia już od godz. 14-aj. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. W niedzielę 
wiecz. wstrząsający dramat Herzera „Mor- 
fium” z Edwardem Żyteckira w roli gów- 
nej. W niedzielę ó godz. 16 po raz ostatni 
„Czasy są ciężkie” Bourdet'a. 


ZARZĄD ZWIĄZKU B. OCHOTNIKÓW 
A P, W ŁODZI przy ul. Kilińskiego 80 po- 
daje do wia”amości wszystkich członków 
zatwierdzonych i zadeklarowanych do dnia 
31. 12, 1935 r. że w dniu 31, III. o godz. 9 
odbędzie się nabożeństwo ku czci poległych 
Ochotników A. P, w szkole powsż. przy ul. 
Zagajnikowej 06-68 Po nabożeństwie 0 go- 
dzinie 10 walne zebranie. 


TRATR LUDOWY NA CHOJNACH. W 
niedzielę o godz. 16,30 i 20 znakomita aztu- 
ka „Młody las* w £ aktach. Udział bierze 
cały zespół. Ceny biletów od 30 gr. 


Kronika policyjna 
SRUTKI PIJAŃSTWA. Zygmunt Rabs, 

szofer ze Zgierza, dnia 16 stycznia rb. w 
stanie pijanym przy zbiegu ulic kilin. 
skiego i Franciszkańskiej wpadi samocho- 
dem | rozbit przechodzącą Zofję Kminek 
powodując u niej ciężkie uszkodzenia cini- 
a. Sąd grodzki w Todzi skazał Rabsa ra 
6 mies, nresztu i pozbawił na 1 rok prawa 
jazdy, (k) 


WŁAMANIA. Do kantoru fabryki B. 
Gizzke przy uł. Północnej % włamali się 
złodz,cje i usiłowali rozpruć kasę ownio- 
trwala, a gdy im się nie udalo skrad'i 
maszyny do pisaniu i inne rzeczy na 1300 
zl. Do biura firusy A. Frumkin przy ulicy 
Cegielnianej 198, włamali się zlodzieje i 
rozpruli kasę ogniotrwałą, r której zra: 
bowali kilka tysięcy zlotych w gotówce, 


Owoce pięknego dzieła miłosierdzia 


Ofiary złożone na biednych narodoweów 


Łódź, 31. 3. Akcja niesienia pomo- 
cy dla najbiedniejszych narodowców, 
zainicjowana przez redakcję „Orędow- 
nika“ w Łodzi wydała obfity plon. 

W stosunkowo krótkim czasie, gdyż 
zaledwie w 3 miesiące od rozpoczęcia 
zbierania ofiar zebrano przeszło 800 
zł w gotówce, nie licząc ofiar, składa- 
nych w naturze, jak ubrania, bieliznę 
i artykuły żywnościowe, które już roz- 
dano. 

Komitet niesienia pomocy najbied- 
niejszym narodowcom przy redakcji 
„Orędownika” przyszedł z pomocą 
w 250 wypadkach. Piękna akcja milo- 
sierdzia znalazła swój oddźwięk w ser- 
cach społeczeństwa łódzkiego, dowo- 
dząc, że w czasach rozpanoszonego 
egoizmu i sobkostwa, w czasach, gdy 
większa część ludności widzi za przy- 
kładem Żydów jedyny ceł w jak naj- 
szybszem bogaceniu się choćby kosz- 
tem bliźnich, znajdują się jeszcze szla- 
chetne jednostki, którym nie obca jest 
litość i współczucie dla cierpiących 
nędzę braci. 

w BY hd M RA pak O Z dziele charytatywnem 


oraz papiery EPE brands nie 
ujęto. (k.) 

KRWAWO ZAPŁACIŁ. Na pociag, zdą 
żający do Pabjanic, wskoczyło kilkunastu 
osobników, którzy usiłowali kraść węgiel. 
Gdy strażnicy zagrozili użyciem broni, 
złodzieje poczęli zeskakiwać. przyczem je- 
den wpadł pod kola, które obcięty mu no- 
gi. Rannym okazał się 28-letni Włady- 
sław Rudziński, zamieszkały w Józefowie 
pod Łodzią. Rannego odwieziono da szpi- 
tala. ík} 

SAMOBÓJSTWO. Na polu przy ulicy 
Źródlanej tarenęla sie na swe życie bez- 
domna i bezrobotna 25-letnia Melanja Wy- 
szko która zażyła większą ilość sublima- 
tu. Desperatkę umieszczono w szpitalu. 
Powodem samobójstwa była nędza, (k.) 

NADZIAŁ SIĘ. W mieszkaniu rodzi- 
Nz przy ul. Obywatelskiej 6 upadł na nóż 

i przebił sobie brzuch w okolicy żołądka 
5-letni Stanisław Kuźma. Rannego malca 
przewieziono do szpitala. (k.) 


NA MIEJSCE POLAKA PRZYJĘLI ŻY- 
DA. Robert Kassner został zaangażowany 
dnia 12 grudnia ub. roku przez właścicieli 
kina „Ars” (Bałucki Rvnek 5) Zaleskiego 
i Fuksa w charakterze mechanika, Chle- 
hodawcy zapewniali Kassnerowi, że hędzie 

pracował przez dłuższy okres czasu a na- 
wet doradzali mu przeprowadzenie sią bli- 
żej kina. Wobec takich zapewnień Kas- 
sner pracował. bedac spokojnym o jutro. 
Nagle w dniu 22 marca br. bez żadnych u- 
przedzeń właściciele kina „Ars* Kassnera 
z pracy zwolnili i przyjęli na jego miejsce 
Żyda Hercberga. Robert Kasaner został bez 
pracy i żadnych środków do życia. Czem 
pp. Zaleski i Fuks umotywują swoje po- 
alępowanie i co mają na swoje usprawie- 
dliwienie? 

KOMUNISTYCZNY ENTUZJAZM. W 
czasie manifestacyj, urządzonych na Wod- 
nym Rynku z okazji uehwalenia konsty- 
tucji, podczas przemówienia komisarza 
Wojewódzkiego, jakiś osohnik wznosił o- 
krzyki antypaństwowe. Wywiadowcy po- 
licji w toku obserwacyj zatrzymali krzy- 
kacza, którym okazał się Eljasz Mintzer 
z ul. Wo!borskiej 40, notowany i znany z 
działalności komunistycznej. (k.) 

PLAJTA I ARESZT. Wydział handlo- 
wy sądu okręgowego w Łodzi ogłosił upa- 
qdłość Naftali Markulisa i wobec podej- 
rzeń, że upadły ukrywa swój majątek, po 
lecił go osadzić w areszcie. W związku 
jednak z koniecznością przeprowadzenia 
postępowania upadłościowogo i spłaty 
wierzycieli Mnrgulis ma być wypuszczo- 
ny na wolność, 


NIE UDAŁO SIĘ. Chaim Kutzner z ul. 
Południowej 35 wręczył przy transakcji 
Henochow| Taubowi weksel na zi z 
wystawienia kupca warszawskiego. Po- 
nieważ w terminie weksel nie został za- 
placony. Taub posłał weksel Kutznerowi 
przez końca, by jako żyrant uregulował 
na'eżność. Kutzner. wykorzystując nie- 
świadomość gońca, skreślił swoie żyro, by 
w ten sposób oddalić ewent. pretens'e do 
siebie. Pomvsłowego Żyda pociąznięto do 
UŁ EA pal skazał Kutznera 

6 mies. aresztu. (k.) 


GRNAPONT 


BOKS. Oneqdaj w sali Geyera odbyły 
się międzyklubowe zawody bokserskie z 
udziałem zawodników Geyera, Ł. K. S„ I. 
K, P, | Tom, Fabr. Sztucz. Jedw. Zawody 
stały na dość wysokim poziomie. Najwię- 
ksza niespodziankę sprawili zawodnicy to- 
maszowacy. Szczególniej Pietrasik zapo- 
wiada się na dobrego boksera. Prócz tych 
walk odbyły się dwa spotkania elimina- 
cyjne na mistrzostwo Polski w Poznaniu 
nomiędzy kolegami klubowymi z I. K. P 
Przebieg poszczególnych spotkań przed- 
stawia się następująco: w wadze muszej 
Madej Ł. K. S. wypunktował pewnie Rart- 
niaka IKP. w wadze koguciej Pietrasik 
(FTSz J.) pokonał na punkty Wojciechow- 
skiezo (G) a Celmer (ŁKS) zwyciężył Gra- 
Sis. IKP). W wadze lekkiej Adamski 

(TESz. J.) wypunktował Mikołajczyka (G) i 


wzięli udział nietylko ludzie zamożni, 
którzy bez wielkiego uszczerbku mo- 
gli pozwolić sobie na złożenie ofiary, 
ale i ludzie, którym w normalnych 
warunkach należałaby się również 
pomoc materjalna Nierzadko w redak- 
cji naszej zjawiali się ludzie biedni, 
którzy składali ostatnie swe grosze, 
aby przyjść z pomocą jeszcze biedniej- 
szym od siebie. Apel nasz nie prze- 
brzmiał bez echa. 

Komitet niesienia pomocy najbied- 
niejszych narodowcom KZ redakcji 
„Orędownika* w Łodzi składa tą dro- 
gą wszystkich tym, którzy przyczynili 
się w jakikolwiekbądź sposób do ulże- 
nia doli biednym swym braciom, art 
deczne staropolskie: „Bóg zapłać!" 
Jednocześnie zwraca się z gorącym a- 
pelem do całego społeczeństwa o nie- 
ustawanie w tem piękne dziele miło- 
sierdzia i składanie nadal ofiar na naj- 
hiedniejszych. 

Otlary w notówce i naturze przyj- 
muje redakcja „Orędownika" w Ło- 
dzi, przy ul. Piotrkowskiej 91. 


Bicer (TFSP). — dawniej Siła Szpej ROZ RAAF TTE wy: 
gral spotkanie z Bazrowekim (IKP), w wa- 
dze półśredniej Janas (IKP) pokonał po b 
prymitywnej walce słabego Ciesielskiego 
(ŁKS). Trzy zapowiedziane spotkania eli- 
minacyjne, przed mistrzostwami, zapowia- 
dające się b. interesująco, zakończyły się 
fiaskiem. Mianowicie walka Banasiak — 
Wdowiński wcale się nie odbyła spowodu 
nadwagi Banasiaka, spotkanie Leszczyń- 
ski — Woźniakiewicz skończyło się nieza- 
służonem zwycięztwem. Woźniakiewicza, 
przyczem Leszczyński otrzymał upomnie- 
nie za niezbyt sportowe zachowanie się 
wobec przeciwnika. Spotkanie Taborek — 
Durkowski zakończyło się na korzyść wię- 
cej rutynowanego Taborka. Sędziował w 
ringu p. Bryczkowski. 

ZARZĄD SEKCJI PIŁK. Ł. K. S. Na 
ostatniem posiedzeniu sekcji piłki nożnej 
Ł. K. S. wybrany został zarząd sekcji, któ- 
ry ukonstytuował się następująco: przew. 
p. Rabalski, zast. p. Lubawski, sekr. p. 
Kowalski Z. kronikarz Miler Karol, gosp. 
dr. Łukasiewicz, zast. sekr. p. Jagielski, 
opiekunowie drużyn: p. Rogacki, Fiszer, 
Trzmiel i Miller. 

Ł. K. 8. W BIEŻ SEZONIE, Łódzki 
Klub SI w bieżącym sezonie zgłasza 
do Ł. Z. O P. 80 zawodników, łącznie z 
drużyną ligową, 

ZAGRANICA CIĄGNIE DO ŁODZI. Ł. 
K S. otrzymał listy z propożyciami roze- 
grania zawodów towarzyskich z następują- 
ceri drużynami pilkarskiemi z zagranicy: 
„Budafok F. C. Budapeszt, „Libertas“ Wie- 
deń i $. K. Czechie-Karlin z Czechosło- 
wacji. Mecze te jednak nie mogą dojść do 
skutku ponieważ zagraniczni PORZE pro: 
ponują terminy zajęte przez Ł. K. S. 

Ł. K. S. W DZIEŃ ZIEL, ŚWIĄT pra- 
gnie do Łodzi sprowadzić jakąś drużynę 
zagraniczną. Jest możliwość, że pertrakta- 
cje z jedną drużyn berlińskich dojdą do 
skutku i na Zielone Świątki będziemy w 
Łodzi mieli niemiecką drużyną, piłkarską. 


Krerika gospodarcza 

POPRAWA. Związek Przemysłu Włó- 
kienniczego (wielki przemysł) wykazuje 
za ostatni tydzień, że w przemyśle baweł- 
nianym zatrudnionych było w 30 zakła- 
dach 40500 robotników, tj. o 500 więcej, 
niż w tygodniu poprzednim. 3 fabryki by- 
ły nieczynne. Wielki przemysł wełnian: 
zatrudniał w 18 fabrykach 12 400 robotni- 
ków, czyli identyczną liczbą, jak w po- 
przednim tygodniu. (k.) 

CUKIER POTANIEJE. W związku ze 
zniżką scalonego podatku obrotowego od 
eukru na 8.1 proc., obecnie przeprowadza- 
re są przez Izbę Przem-Handlową oraz 
sekcje handlowe kalkulacje, które w for- 
mie opinji przesłane zostaną odnośnym 
władzom dla ustalenia jednolitego cenni- 
ka na cukier. Liczą się ze zniżką cen cu- 
kru wsze: ik PAW, w granicach od 
5—7 procent. 

LIKWIDACJA STRAJKU. W  zakła- 
dach Schloesserowskiej CY, w 
Ozorkowie, dzierżawionych przez Fogla, 
wybuchł strajk na tkalni z powodu wy- 
wieszenia tabeli kar, za usterki w produk- 
cji. 600 tkaczy przez 4 dni przebywało w 
murach, a drugich 600 straikowało poza 
fabryką. Na skutek interwencsji inspek- 
tora pracy zdolano uzyskać porozumie- 
nie. Dyrekcja SA) tabelę kar i robot- 
niey podjęli pracę. (k. 

STRAJKI W ŃEŁCHATOWIE. W Bet- 
chatowie z początkiem tygodnia wybuchł 
strajk w 44 fabrykach. przyczem w 2 fa- 
brykach robotnicy pozostali w murach. — 
Łącznie strajkowało 680 ludzi. Odbyte 
z inspektorem pracy konferencje dopro 
wadziły do likwidacji strajku w fabryce 
B-ci Tusk. gdzie 270 robotników pozosta- 
walo w murach W pozostałych trzerh 
fabrykach Bluzina, Rotenherea 1 Dzinlaw 
skich straik trwa przyczem w ostnlniej 
fabryce 150 jndzi przebywa w murach (k.' 

BB. — PPS. — ŻYDZI W Sn'alowie 
EZ się wyborcze posiedzenie Rair 
miniskiej przy nołnvm komplecie 16 rad 
nych. Burmistrzem wybrany zastał Hon- 
tyk Szuster (10 głósamt) przez BB.. PPS 
i Żydów, którzy poszli ręka w rękę. Kan- 


I 


dydat obozu narodowego p. Siechowski 
otrzymał 6 glosów, 

ZMIANA WART. W Tomaszowie Maz. 
wobec nieudanych dwukrofnych wybarów 
prezydjam zarządu miejskiego, dotych- 
czasowy komisarz Rychlicki Ne. a 
na jego miejsce powolany ma być na 
rok ko 4 prezydent p. Apio- 
szcz! 

STRAJK W PRZEMYŚLE POŃCZOSZ- 
NICZYM trwa nadal, obojmując okolo 
1000 robotników. Inspektor pracy podjął 
joż starania w kierunku likwidacji zatar- 
gu | wyznaczył konferencję w początku 
tygodnia bież. (k.) 3 

KONST YTUUJĄCE ZEBRANIE PLE 
NARNE IZBY PRZEM.-HANDLOWEJ W 
ŁODZI. W dniu 27 ub. m. nastąpiło ukon 
stytuswanie się Izhy Przem-Handl w Lo 
dzi w jej nowej kadencji O godz. 18 odby 
ło się zgromadzenie radców z wyborów 
czólnych | zrzeszeniowych oraz ż nomina 
cji, poświęcone wykorzystaniu prawa ko- 
optacji dalszych 6 radnych. Na wniosek 
sekcji przemysłowej zgromadzeni radco- 
wie zdecydowali narazie wykorzystać pra- 
wo kooptacji tylka w odniesieniu do 4-ch 
radców. odraczając w ten sposób wybór 
dalszych 2-ch radców z kooptacji na okres 
późniejszy. Przez aklamację w skład Izby 
weszli: pp, Robert Geyer. dr. Stanisław 
Sembrat, inż, Oskar Gross oraz Ludwik 
Koral. 

O godz, 19-ej konstytuujące zebranie 
plenarne otworzył wojewoda łódzki powie- 
rzając dalsze przewodnictwo obrad radcy 
p Pytlewskiernu. Prezesem Izby w wyni- 
ku głosowania został uchwałą jednomyśl- 
ną wybrany radca p. dr. Maciszewski. 
ceprezesami sekcji przemysłowej zostali 
wybrani radcowie pp. Babiacki i dr. Bor- 
net, Ponadto dokonano wyboru 2-ch wice- 
prezesów z ramienia sekcji handlowej rad 
ców pp. Lewsztajna i Roszaka. 


Kron Pabianic 


Z RUCHU NARODOWEGO. W środę, 
27. ub. m. odbylo się zebranie Stronnietwa. 
Narodowego w lokalu wlasnym pod prze- 
wodnictwem wiceprezesa, Referat n. t. 
„Nowej konstytucji" wygłosił jeden z ko- 
legów. Zebranie zakończono odśpiewa- 
niem Hymnu Młodych. 

W piątek, 29. ub, m. odbyła się czwar- 
ta zkolei lekcja kursu dla kandydatów 
Stronnictwa Narodowego. 

W sobotę, 30, ub. m. odbyło się we wsi 
Rydzyna zebranie rowopowstalej placów- 
ki Stron. Narodowego, 

UCIECZKA Z OBOZÓW PRACY. Przed 
kilku dniami Fundusz Pracy w Pabjani- 
cach wysłał partj* bezrobotnych w liczbie 
50 osóh do obozów pracy we wsi Lipowi- 
ce za Przemyślem. Po przebyciu dwóch 
dni w obozach pracy, robotę porzuciło 25 
bezrobotnych, którzy nie otrzymawszy bi- 
letów na powrotną drogę, po proszonym 
chlebie wrócili do Pabjanic. Po upływie 
14 dni do Pabjanie wróciło jeszcze 20 bez- 
robotnych, tak, że obecnie z partji pabja- 
nickiej pozostało w obozie zaledwie 5 osób. 

Z RYNKU PRACY. W dawnej firmie 
R. Kindlera w przędzalni bawełnianej 
zmniejszono pracę do 2 dni w tygodniu. 

PIĘTNUJEMY P. Marta Nowicka, wła- 
ścicielka skladu masarskiego przy ulicy 
Konopnej 2, w dniu wczorajszym nabyła 
kilka korcy węgla od Żyda Wajskola, mi- 
mo że na ul. Konopnei znajduje się inny 
skład węgla, którego właścicielem jest mło 
dy narodowiec. K**anci p. Nowickiej, któ- 
rzy są wylącznie Polakami, powinni zapa- 
miętać sobię ten fakt. 


Kronika Kalisza 


ŻONA ZE WSPÓLNIKAMI OKRADŁA 
MĘŻA, Stanislawowi Mańce, zam. przy ul. 
Łaziennej 13 skradziono 300 złotych go- 
tówką, większą ilość weksli 1 dokumenty 
osobiste. Śledztwo ustaliło, że sprawczy- 
nią kradzieży była żona wymienionego 
Marjanna, wraz z Michałem Malczakiem 
(Parkowa 2) i Ignacym Grzymskim. 

ZAWIEDZIONA MIŁOŚĆ. Z Bernardyn: 
ki (odnogi Prosny) w pobliżu garbarni, wy- 
dobyto z wody zwłoki młodej kobiety, które 
przewieziono do kostnicy miejskiej. Denat- 
ką okazała się 23-letnia Stanisława Rataj- 
czykówna zam. przy ul. Piaskowej 15. — 
Przyczyną tak rozpacziiwego kroku był za- 
wód miłosny. Nadmienić należy, że wy- 
nij miała za kilka miesięcy zostać 

a 

POSIEDZENIE NA RATUSZU. W gali 
posiedzeń Rady mietskiej, zwołane zostało 
przez p. prez. Sulistrowskiogo posiedzenie 
w sprawia DAL sądu okręęowego 
w Kaliszu, Posiedzenie zagaił p. prez. Su 
hetrowski, Na remont gmachu sądu okrę- 
gowego potrzeba 89000 zł. podczae gdy do- 
tychczas zadeklarowano 48 000 zł, W skład 
ścialej komisji wybrani zostali przewodn 
p. próz. Sulistrowski p. p. Wróblewski, 
Piątkowski, Lipski, Stankiewicz, Mnełr, 
Sobański i Oppenheim, Akcję komitet 
niezawodnie gorąco poprze spoleczeństw . 
kaliskie. 

ZE STRAŻY POŻARNYCH, Na tereni) 
miasta odbyla się odprawa naczelników 
Straży z 15 rejonów pow. kaliskiego z u 
dziale insp. woj. p. M. Kuli z Łodzi, Od- 
prawę prowadził st instr. pow. p. A. Tru- 
chlibski, Na zakończenie odbyl się ogza 
min z wyszkolenia Il stopnia str. dla ohor 
nych na odprawie, posiadających ukoń 
czone kursy, 

CIEK: Y ŻYD ULEGŁ WYPADKOWI 
lierszt Topper 'Piskorzewska $) przybył do 
jednej z piekarń żydowskich I widząc w 
ruchu maszynę 94 wyrabiania macy, wło- 
żył w nią rękę i doznal zzniecenia jej. Wyż 
mienionogo przewieziono do szpitala. 
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śnieg na Podhalu 


Zakopane. (PAT. Po paru 
dniach obfitych opadów warstwa Śnie- 
gu w górach wynosi powyżej 1 m. 20 
cm. Temperatura spadła dziś zrana do 
7 st. poniżej zera. Śnieg trzyma się na 
całem -podiatrzu i w Zakopanem Wa- 
runki zimowe dla narciarzy znakomite. 
Wobec śnieżycy pociagi do Zakopane- 
go przybyły z opóźnieniem. 

Kraków. (PAT). Od wezorajsze- 
go wieczora przez całą noc padał w 
Krakowie gesty Śnieg. przechodzący 
chwilami w gwałtowna śnieżycę. Był 
to opad śnieżny naiobfitszy z zanoto- 
wanych tegorocznej zimy. Cały krajo- 
braz przybrał widok zimowy. Prace 
wiosenne w polach przerwano. 


„Dar Pomorza“ w Szanghaju 


Warszawa (PAT). Statek szkol- 
ny „Dar Pomorza* po kilkudniowym 
pobycie w porcie japońskim Nagasa- 
ki wyruszył do portu chińskiego 
Szanchaju, dokąd przybył w dniu 27 
marca b r. „Dar Pomorza* zamierza 
wyruszyć w dalszą drogę do Szang- 
haju dnia 1 kwietnia. Kapitan statku 
donosi, że na statku wszystko w po- 
rządku, a uczniowie są zdrowi. 


Miliardowy legat 
po trzystu latach 


Londyn, 1 kwietnia. Przed 300 la- 
ty znany miljoner amerykański złożył 
w banku legat, który urósł obecnie do 
sumy kilku miljardów złotych. Legat 
ten miał być wypłacony mężczyźnie, 
który urodzi dziecko. 

Przez 300 lat nie było na świecie 
męża, któryby mógł podjąć legat. 

Obecnie w Afryce murzyn Buhajo- 
Wampo porodził bliźniaki, które cieszą 
się doskonałem zdrowiem. 

Murzyn otrzyma cały legat. 


(iekawa sprawa dr. Jacobsona 


Co na to Ubezpie 


Łódź, 31. 3. Dziecko Andrzeja 
Przybysza, dozorcy domu przy ul. Po- 
morskiej 145, chorowało od dłuższego 
czasu, Stroskanym rodzicom pomaga- 
ła gospodyni domu, Elżbieta Fibicho- 
wa, która odwiedzała dozorcę, dowia- 
dywała się o zdrowie dziecka i jak 
mogła, tak choremu dziecku przycho- 
dziła z pomocą. Wieczorem dnia 5 lu- 
tego 1935 r. rodzice dziecka, zaniepo- 
kojeni ogromnem pogorszeniem się 
choroby, pobiegli do gospodyni, która 
po stwierdzeniu, że dziecko już nie 
może mówić i bardzo ciężko oddycha 
— kazała zawezwać pogotowie Ubez- 
pieczalni Społecznej. 

Około godz. 1 w nocy przyjechał dr. 
Mojżesz Jacobson, mocno zdenerwo- 
wany, widocznie z powodu przerwania 
mu nocnego wypoczynku. Wpadł do 
mieszkania i już od progu wołał 
gniewnie: 

— „Poco mnie wzywacie?!'* 

Przystąpił do dziecka i zaczął je 
natarczywie wypytywać, a gdy nie 
mogło dać odpowiedzi, zwrócił się z 
zapytaniem do rodziców. Ale że i ro- 


Cnlubą rodzimego przemysłu 


OBUWIE LEO 


Bydgoskiej Fabryki Obuwia. 
Sprzedaż detaliczna naig 
w Łodzi, Piotrkowska nr. 56. 


dzice, ludzie prości, nie potrafili dać 
odpowiedzi, rozgniewał się jeszcze wię- 
cej. 

Potem zaczął badać dziecko. Dziec- 
ko, które się dusiło i leżeć już nie mo- 
gło, a tylko siedzieć, zaczął brutalnie 
dotykać i przewracać i nadal domagał 
się od niego natarczywie odpowiedzi. 
Gospodyni domu, która była obecna 


czalnia Społeczna? 


przy tej wizycie, zwróciła raz 1 drugi 
uwagę lekarzowi, że swojem badaniem 
sprawia dziecku boleści, ale w odpo- 
wiedzi otrzymała cierpką uwagę, aby 
się wynosiła z mieszkania i poszła 
śmieci pilnować. Wstrząśnięta do głę- 
bi nieludzkiem i brutalnem postępo- 
waniem Fibichowa wyszła i użaliła 
się przed mężem, który, wzburzony, 


być pociągnięty do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej za lekceważenie obo- 
wiązków zawodowych. 

Fibicha sąd skazał jedynie dlatego, 
że lekarz Ubezpieczalni Społecznej ko- 
rzysta z tej samej ochrony prawnej, co 
urzędnik, jednakże wobec okoliczno- 
ści sprawy wyznaczył najniższy wy- 
miar kary, c 

Jest to jeszcze jeden, wśród całej 
serji, wypadek, gdzie ubezpieczeni Po- 
lacy-chrześcijanie, a przeważnie ich 
dzieci giną na skutek karygodnego nie- 
dbalstwa i brutalnego postępowania 


Płaszcze wiosenne damskie i męskie 


podług najnowszych modeli polecają po cenach przystępnych 


Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy 
Łódź Piotrkowska 141, tel. 249-439 


oraz mundarki uczniowskie w wielkim wyborze. Wykonujemy również 
Junki z własnych i powierzonych materjałów 


obsta= 
n 8198 


zaraz przyszedł do mieszkania dozor- 
cy i odezwał się: 

— „Dłaczego do cholery obraziliście 
moją żonę?" 

Pan doktór uznał wtedy za właści- 
we zwrócić się do policji o interwen- 
cję. 

Dodać należy, że po kilku godzinach 
dziecko zmarło. 

Dnia 13 marca br. sprawa znalazła 
swój epilog w sądzie okręgowym w 
Łodzi. Karol Fibich i jego żona Elżbie- 
ta zostali oskarżeni o znieważenie 
słowne lekarza Pogotowia Ubezpieczal- 
ni Społecznej, dr. Mojżesza Jacobsona. 
Sąd po wysłuchaniu oskarżonych i 
przesłuchaniu w charakterze świad- 
ków dr. Jacobsona i Przybyszów. El- 
żbietę Fibich uniewinnił, zaś Karola 
Fibicha skazał na tydzień aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary, przy- 
czem w ustnych motywach oparł się 
na zeznaniach świadków i wyjaśnie- 
niach oskarżonych i nie dając wiary 
zeznaniom dr. Jacobsona, uznał, że dr 
Jacobson postępował wobec chorego 
dziecka nie po ludzku i że powinien 


lekarzy-żydów w łódzkiej Ubezpieczal- 
ni Społecznej. 

Czyż więc nie ma słuszności Klub 
Narodowy w radzie miejskiej, chcąc 
usunąć Żydów-urzędników z magistra» 
tu łódzkiego? Czy nie należałoby rów- 
nież usunąć Żydów z Ubezpieczalni 
Społecznej, a na ich miejsce powołać 
lekarzy-chrześcijan, którzyby pełnili 
z całkowitem zrozumieniem tak odpo- 
wiedzialne funkcje, jaką jest funkcja 
lekarza Ubezpieczalni Społecznej? 


Jednak murzyn na Łazarzu? 


Wczoraj mieszkańcy Łazarza przeżyli 
nielada sensację. Na ulicy spacerował 
prawdziwy murzyn i ludzie pod świeżema 
wrażeniem plotki o murzyńskim zapaśniku 
wzięli go za autentycznego rzekomego na- 
rzeczonego ognistej wdówki. Powstało 
wielkie zbiegowiąko, a „czarny“ musial się 
schronić w bramie najbliżazego domu. Do- 
piero później okazało się, że pewien spry- 
ciarz lazarski wykorzystał doskonałe wa- 
runki i zalety pasty do obuwia „Błysko- 
lin“, wyglancował sobie twarz i robił re- 
kiamę sobie, na i doskonałej paście, 
d 1632 


Na sezon Wiosenny 


Bilans netto per 31. 12, 1924. 


|] Aktywa | Pasywa 
1. Majątek płynny. | 
Esaa ien e eana NN 1034,86 
RAA RE" te U uai inacieranie: stosuje èle prz 
Zapas towarów . .. » 633, 
Papiery wartościowe . 240— nabycia w aptekach 
z ay MW tiada 2004 | 
ieruchomości +. a Å 17 
„puchomości |. 1 1 2 : EE 13 163,60 APTEKA MI 
apitały własne: 1- 6605 OPERNIKA 1 
Udziałów członków . . « - - | zo | * ERPS 5 
Fundusz zasobowy . « « « e I K Ba 


Fundusz specjalny , . s s « « 

Fundusz amortyzacyjny . s « « 
4. Kapitał obligacyjny: 

Nadpłaty à Cto. udziałów . » . 
& Zobowiązania 

Wierzyciele . . « « «+ s «+ 
6. Rachunek strat I zysków: strata 
RMA h = 

Sumy bilansowe: 

| reee 

Sumy pozabilansow 

Katha: a POJSC E 4 Aran 

różni za udzielone kaucje . . . 
= 


Rachunek strat I zysków per 31. 12. 1934. lg 
TEO IPB BOJE 


3 129,34 


poleca się sa. CHRZEŚCIJAŃSKI 


z powodu przeziębienia. p strzale. ischiasie t t p. do 
— Wyrób ! głowna sprzedał: 


Wacława Zaworskieg0, = Zac: 
|e== NERWOL 


Chemika Dr. Franzosa 


nownej Klenteu Zakład Krawiecki 
Spółdzielnia Spożywców z o. odp. w Luboniu, 


y REUMATYZMIE. kluciu ubrania 


KOLASCHA 


BILARDY 
mr RUDOLF 


po cenach przystępnych poleca ZAKŁAD STOLARSKI 


ŁÓDŹ, ul. Limanowskiego 45. Tel. 243-47 


automatyczne 


KRAFT 


Winien Ma Sklad fabryczny huty 
Zakup towarów . . . s. . . „ | 8908850 
koszty handlowe . dd... 14317,47 
TeDoracja -. -. « « « « «a/a 1590,80 29 
podatki . - . « « « » « a + 732,17 
Zysk brutto na sprzed. paka: ` 98 A 
- „ n enzyny 
2 „ ma dzierławie . 3110— Łódź, Piotrkowska nr. 84, 
» p na procentach 585,40 
Strata za rok 1934 IE al ER 3 129,34 Poleca po cenach 


p 
Powyższy bilane | rachunek strat i zysków 


Walne Zebranie członków Spóldzielni „Spójnia“ z o, odp.| 


w Luboniu w dniu 21 marca 1035. 
Luboń, dnia 28 marca 1935. 

Zarząd 

(—) Hieronim Szule 


[05788 N T0 REST i 


(-—-) Antoni Pawięty. 


zatwierdziło 


Zegarki, obrączki i biżuterie 


kupaje i 


CAEN 


B. KOWALSKI, 


Łódź, ul. Napłórkowsiiego 57 
A. MILLER Poleca Jla Sz. Klient 
nyh wielk 
ka 


nach fabrycznych. 


ns najtaniej 
firma chrześcijańska 


Lódź, Piotrkowska 3 
Telefon 101-60 


(kad materiałów pióniennych 


po cenach przystęp- 
wybór materiałów piemiennych, 
tt, różne gry dziecięce oraz przybory blurowe. Poleca 
równ cż lis P, T. sklepowych papłor do pakowani» po tes 


Spółka Robotnicza 
skład — Wólczańska nr. 57, 


okienne, inspektowe, taflowe i inne, butelki aptecz- 
ne, ałoiki apteczne, kałamarze, tuszówki, szkła do 
irygatorów, oprawy blaszane. bańki felczerskie i inne. 


szklanej s 


ZŁOŚĆ" 


A 


konkurencyjnych szyby 


RESZTKI 
NADESZŁY. 


na sezon letni na palta 


Jadwiga Watilewska 


Łódź, Piotrkowska 152 


adysław Szymańchii 


Jubiler i zegarmistrz 


Łódź, ul. Główna 41/ 
poleca w wielkim wyborze 
olatery, zegary, zegarki 
biżuterię, obrączki ślubne 

z własnej wytworni, 
Wszelkie reparacije w zakres 
zegarmistrz. i jubilerstwa 
wchodzące 
wykonuje solidnie i tanio. 
a 6705 


MEBLE 


Drzewka 


== ŁODZ 


U Polecamy 


DO BUDOGLI! 


mmm 
1-1 Dźwigary. Zelazog”] 
jelazo do betonu 
Gwoździe i śruby 
Okucia do pieców i kuchni 
|| Kuchnie westfalskie 
Kotły do pralni 
Piece żelazne 
Zamki i zawiasy do drzwi 
i okiea 
Okna lano-żelazne 
Slatkę ocynkowaną ma płoty 


Ceny najtańsze. 
Cenniki na żądanie. 


l. Mrzyidnowski 


Spółka z ogr. odp. 


w Poznania. olita Szewska 
Teicfon nr 30-38 i 36 


i suknie 


1i. 
30 


ng 1215 


i ORC naj- ah 
antia] MA Płaszcze 
ma Chrześcijańska. «8202 i 
Futra 


st. Mazurek, 


f ód 
dg 1541 i krzewy | Nawrot 3 m 19. 
p e L4 owocowe je. el 
Wytwórnia materaców Ser mmm 
Wykonanie solidne. Warunki dogodne. ceny przystępne. róże 
sprzedaje Łódź, ul. Radwańska 2. tront. UC . 
ikonifery Lemiosze 
w wielkim wyborze PE 
R > polecają AL gpałtywatorów 
Przerabiamy radjo-aparaty yir 


wane do nowego podziału 
nowania łódzkiej stacji, 


inżynier Jerzy 
Łódź, Andrzeja 4. 


albumy do, 


a 3373 a 


wszelkich systemów na najnowsze układy, doatoso- 


głośnik. Czystość tonu. Duża sila głosu. Ceny tanie. 


„RADJOKLEKTROLA 


fal. Gwarancja wyelimi 
Zasiąg całej Europy na 


Krzyżanowski, 
Telefon 201-04 


MJ. JESRE 


SZKÓŁKI DRZEW 
Jelonek, poczta Złotniki, k/Poznania 
telefon 3, 

Filja sprzedaży: 


Poznań, ul. Emilji Śczanieckie 
tramwaj linji 5. 


Polewaczki 
Wszelkie narzedzia 


rolnicze i ogrodnic 
polecam po najtańszych 
cenai 
Przyjmuje 
„Kr S 
JAN DV LING 4 


sklad żelaza. 
Poznań, Szkoina 3 
telef. 35 43 EJ 
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Golfy - Bryczesy — Wiatrówki — Ki 


m FOKI RYCHTER wr WIERNA (WEJ DEWIZIE 


NISKIE CENY WYSOKIE GATUNKI TOWARÓW. 


Kupując w naszych mag szynach odbior ca wydoby v a MAXIMUM z każdego wydanego złoiego ponieważ nie cena 'ecz JAKO 'Ċ decyduje 
POLECAMY; PALTA w'edeńskie fasony na jedwabiu — Ulstroraglany — Ubrania męskie — Spodn'e — 


iki skórzane — Piaszcze i /'e'eryny gumowe. 


z metra w setkach deseni i kolorów do dyspozycji Szan. Kupujących. 


Szczególną uwagę zwracamy na 1asze chluknie znane 
triechseryjne wykonan'e ubrań męskich na miarę: 
Krój, dodatki i wykonanie na wysokim roziomie 
bieiskich od zł 130,— co 175,— 


Serja L, 120,- zł Serja 11. 100,-zł Serja I 


Następnie ' olecamy UBRANIA LUKSUSOWE z najlepszych szewiotów i czesanek 
Nasze oddziały wykonania na miarę stoją u szczytu doskonałości. 6-ciu pie! wszorzędnych 


kiojczych iworzą z dobiego najlepsze. 


Przekój Sezonu — Wykwintne palta na jedwabin — Jeden Fason — Trzy Ceny — Dla każdej kieszeni- 50, 75 i 95 zł 


RW Wystawa i sprzedaż powyższy 
COTOWE FUTRA na suładzie, 


ch pali przy ml. Franciszka Ratajczaka 2 


Wydajemy nasze towary iawie za bony Tow „Kredyt“ 


EDMUND RYCHTER “ 


Wear ah" Poznań 


al, Franciszka Ratajczaka 2, telefon 74-15, 26-07 


Materjały 


11 80,-zł 


i k 
sk Wzociawalia 13 «l Kaska Ostrów Wo 


„ 


w obecnym sezonie U NAS SI 


Przepiękne tkaniny na 
płaszcze damskie wedl 


DOM 
HANDLOWY 


Zwracamy uprzejmie uwagę na nasz 


stołowizny oraz wszelki: 


KIRK JU 


DRZEWKA 


Bienne, karlowe, palmety; agreśt, borzeczki, Bzcżepione wi- 
morośle, brzoskwinie, morele alejowe, ozdobne, szpalery 
ochronne i ozdobne, róże w wielkim wyborze poleca po 


cenach konkurencyjnych. L. Kołaczkowski, Łódź, Przę- 
dzalniana 85, tel. 115-02. Dojazd trmawajem 3. n 8193 


Zacho: 


Wyeigi 


Fachowa pracownia naprawy RADJO-APARATOW, gloŝni- 
siuchawek, akumulatorów, prostowników, anpartów anodo: 
mikrofonów, baterji, fonołorów dla gluchawych, volto- 

mierzy, gramafonów zelektryfikowanych, transformatorów radjo- 
wych. Laboratorjum do przeróbki i moilernizacji radjoodbiorników 

a zastosowanieni na prąd miejski, eliminowanie lokalnej stacji. 

która prawie do poiowy kódzkieli aparatów przebija i przeszkadza 

stacjom zagranicznym, Sprzedaż części składowych radjowych. 

8 w szczególności lamp. membran do samobudowy. glośników itd. 
Warunki bardzo dogodne na splaty ratalne. Porady, ekspertyzy 

1 wszelkie fachowe wskazówki bezplatnie 


RADJO ELEKTROLA 


inż. JERZY KRZYŻANOWSKI 
Andrzeja Nr. 4, tel. 201-04. 


ków 
wych, 


n 8200 


OBUWIE 


gwarantowane po cenach 
zniżonych poleca 
UKLEJA 

siórkowskiego 14 


elników „Orędownika” 
jazd tramw. nr. 0,314 


Chrześcijańska firma 


A. Marcinkowska 
dawn. Engeihardt 
Łódź, ul. Piotrkowska 231 


poleca Czapki, Kapelusze 


zniżonych, n 3195 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z. a — każde stanowi 1 slowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


5 nagłówkowych, 


kostjamy, komplety i biusky, 
bielskie materjaly na ubrania i płaszcze męskie. 


F. WOŹNIAK 


Firanek, chodników, dywanów, narzutek, serwet, cerat, kolder, kav, 


a- Ceny tych towarów są obecnie u nas również nadspodziewanie niskie. 


w wielkim wyborze po cènaen| mat 


NOWOSCI WIOSENNE 


ECJHALNEE TANTO! 


Prosimy przekonać się o tem! Polecamy w olbrzym'm wyborze: 


płaszcze, kostjumy, komplety i suknie. Gotowe 
ug modeli paryskich i wiedeńskich, również 
Kurtki futrzane i lisy, bierwszorzędne 


POZNAŃ 
UL. RYNKOWA 
(Kramarska 16) 


specjalny dział: 


ch materjałów meblowo- dekoracyjnych. 
EJ 


Oto środek do pra- 
nia, którego używa 
każda dzielna go- 
spodyni, oszczędza- 
laco swg bieliznę. 


Do moczenia bielizny: HENKO, soda do prania i bielenia „ 


A. Szymanowska 


poleca towary bławatne 
omz materał na blusci dla 
członków Obozu Narodowezo 


Łódź, ul. Piotrowska 225 


ng i 


SOKI 


NATURALNE 


polecam na nadchodzący 
sezon, wszelkiego rodzaju 
najiepszej jaaości 


F. Wiśniewski 


aso ŁÓDŹ, 
vl Kilińskiego 132, tel.142-04 
Na miejscu specjalny rabat 


piorwszorzędny mistrz krawiecki 
JAN KAMINSKI ŁODŹ 
Abramowsk ego 31. (Guber- 
natorska) przyjmuje zamowic- 
nia z własnego I powierzonego. 
mater ału podług najnowszych 


Żąda'cie tylko 
najlepszych 


kostek bulionowych 


Polskiej I Chrześcijańskiej 
wytwórni 


uoikajcie towarów pocho- 
dzen a zagra aicznego. 
z 10803 


Dom 


f ubikacji, duży ogród w Środzie 
45 minut od Poznania na sprze- 


t$ daż bardzo Korzystnie. Wiado- 
rów. _ Cenv przystępne. |mość środa. Nowy lynek 6. 
n 8104 zdr 00674 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Pg 3842 P 0V8 
0WOCOWE 
DRZEW KAZE 

KEZEWY 
róże, rośliny zimotrwałe (byliny), Dalje (Georginje) 
poleca w wielkim wyborze 


JERZY ROŁACZROWSKI 


Gospodarstwo Ogrodnicze 

Łódź, ul. Piotrkowska 241, tel. 222 00 

Ceny jak w szk: łkach, Cenniki na żądanie, 
Nasiona — warzywne, kwiatowe i trawy s 52% 


MN a 


Polecamy 


to butow 
dwiar - olano 
blachy cynkowe 


| | potynkowane 
q tolrakę norynkówani g 


Cenniki na żądanie 


Bracia Deierling & 


Hurtownia żelaza i 
Poznań, Składowa 4. 
Tolefony: 35.19, 35-29 5 
È ng 6 858 pi 


jedwabne pai- 
tost, 


wymareona 
bi 


gustowne swe- 
dey, rekawezil 


Poznań. ul. Nowa 7. 
telcion 55-13 


OOOO YNA 


Znak oferty naprzykład: z 13024, n 2745, d 1790 
it od. = I słowo. 
Drobne ogloszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz 10,30, w soboty 1 dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz 10,15. 
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Strona 16 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnie 1 kwietnia 1935—= Numer 70 


Z wędrówek po zabytkach przeszłości 


Brodnica i zamek brodnicki 


Bydgoszcz i Brodnica — Przez Brotnicę wiódł szlak handlowy — W 1414 roku cztery tygodnie bezsku- 
tecznie. dobywał gród brodnicki Wł. Jagiełło — — Czar i piękno zabytków przeszłości: Wieży Mazurskiej 
i Zamkowej, Bramy Chełmińskiej i Kościoła Farnego — Brodnica Uziś 


Jeśli ktoś zna Bydgoszcz, to zna- 
lazłwszy się w Brodnicy, szybko przy- 
pomni sobie tamten gród nadbrdański: 
tak samo płynie przez miasto rzeka, 
taki sam porządek. A już gdy wej- 
dzie do kościoła parafjalnego, to na- 
pewno odniesie wrażenie, że jest w fa- 
rze bydgoskiej; szkoda tylko, że brak 
tu artystycznej polichroraji, jaką się 
poszczycić może fara bydgoska, a co- 
by podniosło. i uwydatniło niezwykłe 
piękno architektury wewnętrznej ko- 
ścioła brodnickiego. Naturalnie, że 
Brodnica jako miasto nie może dorów- 
nać Bydgoszczy, ani rozległością tere- 


nu, ani ilością mieszkańców. Jednak 
podobieństwo między temi dwoma 
miastami jest duże, 

Nazwę swą otrzymała podobno 


Brodnica od dogodnego brodu, jaki 
przez płytkość Drwęcy był tam moż- 
liwy. Z braku tego korzystali wysłań- 
cy rybaków, wiozący bursztyn i ryby 
solone, korzystali i kupcy wschodu, 
podążający ku boratym zamkom kom- 
turów krzyżackich, lub wojewodów i 
starostów polskich, by sprzedawać 
bezcenne tkaniny. zbroje, futra i won- 
ności. Korzystały też z brodu pół na- 
gie hordy Prusaków i w skóry zasz; 
te zastępy Litwinów; przechodziły 
pułki polskich i krzyżackich rycerzy, 
Iśniąc srebrnemi zbrojami. 

Jednym trzeba było zbudować wy- 
godne gościńce i dać opiekę przed na- 
padami, Dla obrony zaś innych i mie- 
nia zbudować należało warownię, 
Wcześnie więc obwarowano miast 
które powstało znacznie prędzej 
wspominają o niem notatki kronikar- 
skie, które stwierdzają już w roku 
1298 napady Litwinów na miasto, 

Ściślejsze jednak dane, co do hi- 
storji miasta spotykamy dopiero z 
końcem 13 wieku, kiedy to zakon krzy- 
żacki, zagarnąwszy Ziemię Chełmiń- 
ską, starał się przez wybudowanie 
zamków i twierdz obronnych utrwalić 
swe panowanie na zagrabionej ziemi. 

Granicę naturalną między po 
dłościami Zakonu, a ziemiami polskie- 
mi stanowiła Drwęca, po której pra- 
wym brzegu osiedlili się Krzyżacy i 
umocnili ją szeregiem zamków wa- 
rownych, do jakich w pierwszym rzę- 
dzie należał zamek brodnicki, siedzi- 
ba komtura krzyżackiego. 

Przez Brodnicę prowadził Jagiełło 
swe hufce polsko-litewskie, zdążając 
zwycięskim pochodem w roku 1410 na 
pole bitwy pod Grunwaldem. Nie o- 
parła się wówczas orężowi polskiemu 
krzyżacka Brodnica. Jednakże stało 
się to w dużej mierze dzięki temu, że 
mieszkająca tam ludność polska do- 
pomogła do wydania tezo grodu. Jak 
silnym jednak był zamek brodnicki 
dowodzi to, że gdy w roku 1414 Jagieł- 
ło ponownie wyprawił się przeciwko 
Zakonowi, oblegał go po drodze przez 
cztery tygodnie bezskutecznie. Gród 
brodnicki dopiero w roku 1466, t. j. po 
zawarciu pokoju toruńskiego na stałe 
przeszedł w ręce polskie. (Odtąd aż do 


5 


Brama Chełmińska. 


pierwszego rozbioru Polski pozostała 
Brodnica bez przerwy pod jej panowa- 
niem). Wtedy to miejsce komturów 
krzyżackich zajęli starostowie polscy. 

Starostwo brodnickie należało do 
rajlepiej uposażonych starostw w Pol- 
sce. Dla tego dawano je też osobom 
uprzywilejowanym, a nierzadko człon- 
kom rodziny Królewskiej. W roku 


Wieża Mazu 


1605 obdarzył król Zygmunt HI staro- 
stwem brodnickiem swoją siostrę An- 
nę. Wybudował jej wspaniałą rezy- 
dencję (do dziś dnia dobrze zachowa- 
na, gdyż zamek krzyżacki już 
podówczas z powodu przejść wojen- 


nych uległ pewnemu zniszczeniu, Woj- 
ny szwedzkie przyczyniły się również 


w dużej mierze do spustoszenia mia- 
sta. 

W roku 1931 obrócił pożar w perzy- 
nę dużą część miasta. Oprócz innych 
budowli spalił się ratusz, z którego 0- 
calała jedynie wieża. Wieża ta różni 
się od wszystkich krzyżackich lekko- 
ścią í smukłością; prawdopodobnie 
wzniesiona została przez jakiego Wło- 


Przybywający do Gdyni przywykli 


podziwiać, że tak duża już ilość do- | 


mów, nie raz wcale ładnych, wyrosła 
na piaskach. że wieś rybacka zamie- 
niła się w miasto, dziś już 55 
szkańców liczące. Ale kto bliżej się 
przyjrzy temu miastu, ten bez trudno- 
ści dostrzega, jak wiele przypadkowo- 
ści i bezplanowości jest w jego zabu- 


domy nie stoją w równych szeregach, 
Przez środek miasta przebiega tor ko- 
lejowy, przecina je na dwie części, po- 
łączone z sobą jednym zaledwie podja- 
zdem, który równocześnie jest najfa- 
talniejszem rozwiązaniem problemu 
połączenia obu dzielnic. 


r 
reka w Brodnicy. 
cha za czasu Jagiellonów. 

Przyjezdny, wchodząc do miasta, 
spotyka przedewszystkiem potężną ba- 
sztę, zwaną Bramą Chełmińską o pięk- 
nych szczytach gotyckich. Dawniej 
przylegały do niej obronne mury, za- 
stąpione obecnie domami mieszczan. 

W pobliżu mostu na Drwęcy stoi 

Z polskiego portu — Gdyni 
dowie. Nowa miasto ma kręte ulice, 


Dzielnica barakowa ..Budapeszt". W sąsiedztwie domów czynszowych widzimy bez- 
planowo i chaotycznie pobudowane baraki. A 


Kościół Farny. 


wieża, nosząca nazwę Mazurskiej, 
dzo wysoka, ośmiioboczna, , osłaniała 
dawniej bramę dobrzyńską. Dzisiaj 
należy do najpiękniejszych zabytków 
miasta. p 

Z zamku krzyżackiego pozostała je- 
dyn'e olbrzymio wysoka wieża zam- 
kowa, mierząca 55 metrów. Góruje 
oca nad całą okolicą i służyła nieza- 
wodrnie dawniej jako wieża cbserwa 
cyjna, 

Z budownictwa kościelnego zali- 
czyć musimy do najpiękniejszych za» 
bytków średniowiecznych kościół tar- 
ny o trzech nawach z gotyckiemi skle= 


bar- 


pieniami gwiazdowemi, z masywną 
wieżą i przecudną fasadą z glazuro- 
wanych cegieł, W- drugiej połowie 


Wieża Zamkowa o wysokości 55 metrów. 


XVIII wieku wybudowano za miastem 
piękny kościół w stylu włoskim, któ- 
ry stanowi dotąd jedną z najcenniej- 
szych ozdób Brodnicy. Kościół ten 
wraz z przybudowanym obok niego 
niewielkim klasztorem oddano Refor- 
matom.. Już jednak w roku 1831 rząd 
pruski zniósł zakon, a w klasztorze u- 
rządził więzienie, które do tego czasu 
się tam mieści. 

Wspomnieć również należy, że pod 
mury Brodnicy przybył w roku 1831 
korpus gen. Rybińskiezo w sile 22 000 
żołnierzy, uchodząc po przegranej wo- 
bec przeważających sił moskiewsk 
Patrzała wówczas Brodnica jak ci nia- 
ustraszeni żołnierze, idąc na tułaczkę, 
z czcią i łzami całowali ziemię, z któ- 
rych wielu żegnało ją na zawsze. 

Czasy się zmieniły. Obecnie w wol- 
nej Rzeczypospolitej wraca Brodnica 
do dawnej świetności. Miasto prawie 
w 100 procent. polskie buduje nową 
domy i gmachy. Ruch handlowy, jak 
na małe miasto duży, do czego przy- 
czynia się w niemałej mierze stacjono- 
wany tam garnizon wojskowy 67 p. p. 

IGNACY GŁOWIŃSKI, 


